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Kanibalizm*
LWÓW 1. wrzeinia.

•  Cywilizacja pcha nas szybko naprzód i na- 
irzód, ale uśpione w człowieku zwierzę opiera 
ie je jarzm i nieraz kruszy obrożę, aby kwiat 
.«ły przerazić hpstjalskiem swem ^ p a s a n ie m  

W  cywilizowanej F rancji zaszły onegda) 
wypadki, n..d które nic bardziej hańbiącego 
udzkośó nie możnaby wymyśleć.

M orderca Bruncau miał krw ią własną za- 
rzeć swe winy. Nic w tern niegodnego, że ska­
lano tego «ibrqdnick,egp kapłana na śmierć. Na- 
ze poczucie prawne stoi jeszcze ciągle na sta- 
lowisku mozaicznej zasady : ząb » ,  ząb, oko
iowibku odbiegliśmy daleko oa czsidw bar-
sa oko Ale odbieg Jbrodniarza, czymmy to
ia7 3u l f  dla n a p i w k i ,  -ię jego męczarnią, a ra- 

dlatego aby uspokoić wyburzone poczucie 
styczne, aby -  jak  to się powiada -  sprawie-
lliwcści uczynić zadość.

Tymczasem stracenie mordercy Bruneau do- 
tonało się w warunkach, które ą bamebnem 
pogwałceniem nietylko etyki, lecz najprymity-
rniejbzych uczuć ludzkich. .. ,  , ,

j^ k  wiadomo, w dniu cg*«Luoji nadszedł z-
Paryża telegram , wstrzymujący ją  na rafie- W y
ibrażamy sobi sytuację skazańca, bezsprzecznie
yi;; ,-a-o, który jednak  nie przestał być człowie-
ti ■ "oto przebył już całą waikę życia, opiera-
ącego się zagładzi., z świadomością, *e mus.

f S J e j  nawet winie przynosi ekspiację - 
ipełnił się w całości. Skazaniec. przeszedłszy za 
ycia w ciągu kilku godzin całe piekło, gotów, 

jest już śmierć p r z y ją ć . . .  I  oto pul ją  do drzwi 
leeo celi.. T ak , nadeszła chwila stanowcza; tern 
lepiej, że już nadeszła. W chodzi dyrektor wię 

: t — morderca wie już, co usłyszy. ecz, 
,o t  ?... Czy go słuch myli ? Depesza prezy­
denta... egzekucja wstrzymana... W szystko, co 
przecierpiał w ostatnich kilku godzinach, prze- 
•ierpiał na m arne! M alutki promyk nadziei zbu­
rzył całą rezygnację. Opór życia, n» które dy­
bie gilotyna, zerwał się znowu z całą zwierzęcą 
iwą siłą pod wpływem niespodzianego zwrotu. 
W strzymane — toć w takim  razie na wpół wy­
brane... W ięc ulitują się nad nim — więc da­
rują mn ży c ie !

A tymczasem prezydent republiki, p. Casi- 
mir Berier, zjeżdża do Paryża, by z doradcami 
iwymi pomówić. W strzym ał egzekucję w obawie, 
}y nje (Ja(c powodu do zaburz< ń. K lerykali przę- 
•azilf go w ostatniej chwili; dołożyli wszelkich 
liarań by zachwiać jego p .stanowienie. Przed- 
tład a ją  mu, jakiem jest zgorszeniem tracić w ten 
•posób kapłana, choćby najniegodniejszego; czyż 
a ba wystarczy go unieszkodliwić V

łfie prezydentowi nie o to idzie. Los zbro- 
Iniąrzą kapłańskim  stroju, jest mu obojętnym. 
r‘“ obawia sj(j tylko, czy egzekucji tej nie

pomszczą na nim przy lada sposobności i w j a ­
kikolwiek sposób ci, co wstawiali się za mor­
dercą. Umysł jego pełen jest wahań, l>o oto 
z Lavai donoszą, że ludność gwałtownie domaga 
się stracenia zbrodniarza. I tak więc źle i tak  
nie dobrze. Bije się p. prezydent z myślami, lecz 
bezskutecznie; dlatego zwoła! radę Posłucha 
światłych zdań, może mu się rozjaśni. — Jakoż 
po kilku godzinach jest nareszcie sam z sobą 
w zgodzie. Przekonano prezydenta, żc lud w La- 
val gorzej zemścić się potrafi za niespełnienie 
egzekucji, niż klerykali, za jej spełnienie. A więc 
- -  Bruneau będzie stracony !

Będzie! Coraz wyraźniej sam to przeczuwa. 
Równocześnie bowiem z wiadomością o w strzy­
maniu egzekucji, wdarły się do jego głuchej celi 
echa wrzawy dzikiej. Są one tak donośne, iż bez 
trudu rozróżnia poszczególne głosy. To „lud1' 
zgromadził się dokoła więzienia i złorzeczy, iż 
zapowiedziane widowisko nie jirzyszło do skutku. 
„Dajcie go n am ! — wołają. — On mu3i być 
stracony... My chcemy kąpać się we krwi jego... 
Niech sobie nie robi próżnych nadzie i!“ Oto 
głosy, wdzierające się do kaźni człowieka 
w chwili jakby  zmartwychwstania, w chwili, 
gdy ostrze gilotyny wstrzymano mu niemal nad 
głową, dozwalrjąc łudzić się nadzieją ocalenia od 
haniebnej śmierci

A Bruneau zna stosunki i wie, że nie zawie­
dzie proroctwo ludu. I człowiek ten raz niemal 
przebywszy już męczarnie śmierci, ponownie pa­
sować się musi z rozpacznemi podrygami życia, 
które nic cenniejszego nad siebie nie widzi.

Ten tłuta krwi żądny, jak głodny jadła, 
spragniony nopoju — ten tłum bezkarnie dom a­
gający się sromotnego igrzyska w pośrodku spo 
łeczeń3twa, które chce przodować innym na polu 
cywilizacji, nie jestże największą jej hańbą? Ata­
wistyczny popęd ludożerców odezwał się w nim 
znowu z całą p o tęg ą : widok stracha śm iertelne­
go, konwulsyj przedzgonnych, w ldou strumienia 
krw i iwietej, - " j ły w n ą  jpr«iw>< mn reniwió, os*»- 
łam ia go, npaja silniej od alkoholu, do ekstazy 
przyprowadza. Ze śpiewem dzikich piosnek na 
ustach, lańcząc i wyjąc zupełnie jak maory- 
si, lub inni ludożercy — oczekują wyprowadze­
nia skazańca. N a drogę wieczności rzucają mu 
bezwstydne słowa najgrawań, oklaskiem witają 
chwilę, gdy ostrze gilotyny odłączyło gtowę od 
tułowiu... Czyż to nie kanibale ?

Nie — to synowie Francji, k tóra narodom 
przoduje w cyw ilizacji!

Młodoczesi a Polacy.
Do rozstrząsania kwestji polsko-czeskiej za­

brały się w ostatnich dniach i Moslc. W itd., 
które w jednym  % ostatnich numerów przynoszą 
następującą korespondencję z W iednia:

Demokratyzm i russofilstwo — oto ściany, 
które, zdaniem przeciwników, dzielą Młodocze- 
chów i Polaków. W tłum aczenia na język  zwy­
czajny, te straszne słowa wyglądają jednak nie tak 
strasznie. Polska szlachta, która nigdy (?) nie 
służyła interesom swojego narodu, służenie tym 
interesom właśnie nazywa domokratyzmem, a 
cześć dla ideałów słowiańskich, których ta  szla­
chta nigdy nie czciła, nazywa — russofilstwem. 
Zgodzie między Młodoczochami, a Polakami szko 
dzi nie jak iś abstrakcyjny demokratyzm i nic 
jak ier cudaczne russofilstwo, lecz ta  okoliczność, 
że Młodoczesi nie handlują (?) rzeczywistemi 
interesami swego narodn, a Słowiańszczyzna 
nie jest dla nich pustym dźwiękiem, dobrym 
tylko do pięknych deklamacyj.

Wrogowie partji młodoczeskiej — a jest ich 
w Austrji tyle, ile gwiazd na niebie, ile ziarnek 
p asku na dnie morza zawsze ochoczs wysu­
wają naprzód obwinienia o to, że partja ta sk ła­
nia się kn Polakom (!?!). Pochodzi to stąd, że 
partja młodoczeska wiele razy próbowała prze­
ciągnąć Polaków na stronę Słowian. Młodo­
czeska partja wschodzi tutaj z t<?go za­
łożenia, że i polska szlachta, której przed- j 
stawicielem w Auetrji jes t „Koło polskie" w Wio- 
dniu prędzej czy później odkryje w swej piersi ; 
serce słowiańskie. Tysiąc tysięcy razy mieli Mło- j 
doczesi sposobność jirzekonać się, że to serce

słowiańskie^ dawno już umarło w piersi szlachty 
polskiej ; mimo to nie mogą oni wyrzec się próż­
nych prób, aby wywołać drogą galwanizacji w t rm 
mnrtwem sercu nowe życie. Taka praca, dla jia- 
trzącego z boku. może wydawać się śmieszną, 
ale zdradziecką nazwać jej niepodobna.

Mosli. Wied same już niejednokrotnie wska­
zywały na bezpłodność prób, w- tym kierunku, 
podejmowanych przez Młocloczecliów. Dla Sło­
wian Polacy, w charakterze sprzymierzeńców-, 
już dawno umarli, a raczej nigdy za takich na­
prawdę nie mogli być uważani; istnieją oni dla 
nich tylko w charakterze wrugów, tern niebez­
pieczniejszych, że pochodzą właśnie z pnia sło­
wiańskiego Podejrzewać uczciwości zamiarów 
mlodoczeskioh jodaakowoż nie można.

Gdyby Młodoczesi szakali sojuszu z Pola­
kami jedynie tylko w celach partyjnych intere­
sów i egoistyvznych, to już dawno znaleźliby 
punkt do zgody. Polacy nie są tak draźliw-. 
i zawsze gotowi zrobić mniej lub więcej dobry 
„geszeft". Ale Młodoczesi zawsze z niezadowole­
niem odrzucają wszystkie polskie warunki, 
wprost przeciwne interesom Słowian w ogólności, 
a interesom czeskim w szczególności.

W  ostatnich czasach szczególnie często da­
wał się słyszeć zaizut przeciwko Młodoezechom, 
iż w swej piersi znaleźli „serce polskie". M oik. 
Wied. już nieraz wskazywały na bezpodstawność, 
a nawet niesnmienność takiego zarzutu Ubecnie 
jednak sami Młodoczesi odparli ten zarzut 
w sposób namacalny. Z powoda wyutawy K o­
ściuszkowskiej we Lwowie, Polacy i Staroczesi 
zaprojektowali masowe zwiedzenie jej przez C ze­
chów. Staroczesi starali się przedstawić sprawę jako 
ak t grzeczności ze względu na io, iż Polacy 
w swoim czasie masowo odwiedzali wystawę 
pragską. Projektom tym z eałą stanowczością 
sprzeciwili się jednak  Młodoczesi — ci sami 
Młodoczesi, którzy wedriig  ąapewnieik ich wro-

f&n, Ł- JrJ w. swej pt«ra| serce polskie" —
projeE.ro.ranej wycieczki Czechów na wystawę 

Kościuszkowską nic będzie ku wielkiemu rozgo­
ryczeniu polskiej szlachty,

To stanowcze zwycięztwo Młodoczechów nad 
polskiemi insynuacjami i nad staroczsską propa­
gandą posiada znaczenie jeszcze i pod tym 
względem, że wcale niedwuznacznie świadczy o 
tem niezaehwianem zaufaniu, jakie cały  naród 
czeski i dotąd (?) żywi do swoich młodoczeskich 
przywódców i o tym niewzruszonym wpływie, 
j a l . młodoczeska partja i teraąj(?) jeszcze wywiera 
na swój naród

Wrogowie młodoczeskiej partji wobec ta ­
kich faktów, złoszczą się i w bezsilnej złości 
zgrzytają zębam’, gdyż powinni to przyznać sa 
mi sebie, iż zawcześnie, bardzo zawcześnie za­
częli grać tej partji marsz pogrzebowy. Tak, 
bardzo zawczeJuie! — „Żywym jest naród cze­
ski, żywą i idea słowian ska1' !

Odpowiedź na te elukabr^cje jest chyba 
zbyteczną, gdyż z perfidją polemikę toczyć 
trudno.

T a k ty k a  podszezuwania.
Alłdeutiche B la tter , a za niemi monachijska 

Allg. Ztg., zamieszcza w swych łam ach doty­
czący s p r a w y  p o l s k i e j  list, który 1848 r. 
hr. B i s m a r k  zamieścił w M ayd. Ztg. Czyta­
my tam : „Uwolnienie skazanych za zdradę s ta ­
nu Polaków jest jednym  ze skutków berlińskiej 
rewolucji marcowej r to jednym z najważniej­
szych. Berlińczycy uwolnili Polaków własną krwią 
swoją i prowadzili ich potem w tryumfie przez 
miasto. W odwet za to stanęh potem uwolnieni na 
czele zgrai, prześladującej mieszkańców pewnej 
prowincji P rns mordem i I °żogą, zabójstwem 

i barbarzyliskiem kaleczeniem kobiet i dzieci. Tak 
wyciągnął znów niemiecki entuzjazm na wła­
sną szkodę kasztany z ognia. Rozum iałbjm, gdy­
by Niemcy w jńerwszym porywie zapała i jedno­
ści zażądali byli od Francji zwrotu A zacji i nic 
miecką chorągiew za*knęii na tumie strasburg- 
skim. Ale jest to więcej niż niemiecką dobro- 
dusznością, jeżeli z rycerskością bohaterów ro­
mansowych zapalamy się do tego, aby państwom 
niemieckim odebrano najlepsze z krw aw ych owo­

ców broni niemieckiej w Polsce. Chcą wszystko 
podarować dla marzycielskiej teorji. . Narodowy 
rozwój żywiołu polskiego w Poznańskiem nie mo­
że mieć innego rozsądnego celu, jak przygotowa­
nie rekonstrukcji niezawisłego polskiego państwa."

D ale’ rozwodzi się ks. Bismark nad tem, że 
Polacy nie spoczną i spocząć nie mogą, zanim 
nie osiągną tego celu, bez względu na to, czy 
Wydamy im całe prowincje państwa, czy też tyl­
ko polskie ich części. „Ale jak  może — pisze 
Bismark dalej — Niemiec pod wpływem niepra­
ktycznych teoryj i płaczliwego współczucia p ra ­
cować nad stworzeniem niestrudzonego nieprzy­
jaciela ojczyzny tuż na granicy, nieprzyjaciela, 
który jeszcze łakomszy być musi zdobyczy na 
nasz koszt od rosyjskiego cara?... Obrony przed 
Rosją nie potrzebujemy od Polaków, bo sami do­
syć na to mamy siły. Całą teraźniejszą polity- 
Kę, o ile dotyczy Poznańskiego, uważam za naj­
więcej pożałowania godDą donkiszoterję, jak ą  k ie ­
dykolwiek popełniło państwo na własną szkodę."

Nordd. Allg. z,tg. podaje te enuncjacje ks. 
Bismarku z uwagą, że tak  dobrze odpowiadają 
obecnym stosunkom, ja k  gdyby teraz je  dopiero 
napisano. Nie można powiedzieć, aby brutalna 
ta zaczepka wiele jirzynosiła zaszczytu eks-kan 
clerzowi rzeszy, albo też dowodziła głębokiego 
politycznego sądu. — O mordach popełniauych 
przez Polaków i pastwienia się nad bezbronnemi 
kobietami i dziećmi my nic nie wiemy, ale to 
wiemy, że tak  brutalnie o b c h o d z i ł a  s i ę  
w t y m  s a m y m  c z a s i e  z P o l a  k a r .  l u ­
d n o ś ć  n i e m i e c k a .  Jeżeli ks. E smark mówi
0 bezpłodności „niepraktycznych teoryj" i o „pła- 
ezliwem współczuciu", to dowodzi tylko, że zda­
niem jego tylko to, co zysk meterjalny daje, 
godnem jest pochwały, a potopienia każde wznio­
ślejsze uczucie. Zapomniał przy ten? w zaciekłości 
swej zupełnie o tem że my nie żądamy wcale 
„płaczliwego wcpółezucia", ltcn sprawiedliwości,
1 właśnie to poczucie sprawiedliwości skłoniło 
lud berliński do ujęcia się za spr„wą więzionych 
Polaków. Pisał też ks. Bismarck, że rząd me- 
potrzebuje pomocy Polaków, bo sam dosyć jest 
silny, a S o rd t. Allg. Ztg. zamieszcza zdanie to, 
niepom na wcale niedawnej przeszłości. A jednak 
— zapytuje słusznie Daienmk Poznański — coby 
się stuło z wnioskiem o p o w i ę k s z e n i e  w o j ­
s k a ,  przedstawianem przez rząd za nieodzownie 
potrzebne dla istnienia Niemiec, gdyby nie w ła­
śnie +e „niepotrzebne" polskie g^osy ? Zapomniał 
ks. Bismark, a z nim i organ jego, że zmieniły 
się czasy, i coraz więcej mnożą się żywioły, 
którym o byt polityczny i samodzielność państwa 
bardzo mało chodzi, a w takim razie konieczną 
stać się może pomoc ludu stałego w zasadach, 
nieskłonnego do społecznych przewrotów. Tak 
dziś w rzeczywistości rzeczy stoją i Altdeutsche 
Buitter, Nordd. Allg. Ztg. i tu tti ąuanti w inte­
resie państwa, powinne by właściwie popierać 
ten żywioł, który najwięcej daje gwarancji do 
otrzym ania państwowych urządzeń społecznych.

prócz tego brakuje C oficerów i 148 żołnierzy. 
W  Matazam pozostawiono 4 działa. Losy oddziału 
Law ika van Probst są nieznane. .5tatki wojenne 
wysadziły na ląd 200 żołnierzy i kilka dział". 
Szczegóły te uzupełnia ostatnia depesza urzędo­
wa, donosząca, że oddział poi wodzą Lavika za 
skoczony został I dnia 28. b. m. również koło 
T jakra. W alka trw ała jirzez całą noc i dzień 
rastępny. Pewna część niedobitków zdołała do­
trzeć do Ampenam. Lawik pad* na placu poty­
czki; nadto zginęło 2 oficerów i O żoloiorzj. a 
2 oficerów i 6 żołnierzy jest rannych, O drugiej 
częśsci on działa Law ika, złożonej z 4 oficerów 
i 95 żołnierzy, n e ma dotychczas żadnej wieści. 
Pod wrażeniem klęski wojska kolonjaloego, od­
było 3ię wczoraj w Ilaag  wspólne posiedzenie 
rady indyjskiej oraz komendantów armji lądowej 
i marynarki. W najbliższych dniach m ają być 
wysłane do Lomboku posiłki z dział i piechoty. 
Depesze z Batawji nie wyjaśniają dostatecznie 
sytuacji. W yspa Lombok, licząca 100.000 mie­
szkańców, pozostaje pod protektorarem n.derlsn- 
dzkiego rządu i jego rezydenta w Banjuwangi 
na Jawie. Lombok zamieszkuje plemię Sauaków, 
ciemiężone przez radżów sąsiednej wyspy Bali. 
Niewiadomo, czy napad, wykonany na ekspedy 
eję holenderską, był tylko — jak przypuszczają 
dzienniki nolenderskie — wynikiem chwilowej 
przewagi dworsko rewolucyjnego stronnictwa nie­
podległości na wyspie Bali, czy też wspólnem 

' powstaniem obu plemion: Sasaków i Balirejczy- 
ków. W  tym ostatnim wypadku podbicie Lom- 
boku wymagałoby znacznych ofiar i dłuższego 
czasu _____________

(

(

i

K lęsk a  H olendrów :
Kolonjalne wojsko holenderskie poniosło przed 

kilku dniami — jak  to doniosły depesze — d o ­
t k l i w ą  k l ę s k ę .  Ekspedycja przeciw mieszkań­
com Lomboku, jednej z mniejszych wysp areni- 
pelagu Sanda, z początku pomyśma, zakończyła 
się krw aw ą porażką pod Matazam, stolicą wyspy. 
Wiadomość, otrzymaną przez Nięuws van den Dag, 
potw ierdza i rozszerza osobne wydanie dziennika 
urzędowego, w którem rząd ogłasza następującą 
depeszę kom endanta ekspedycji, jenerała  Y e tte ra : 
„Dnia 25. b. m. o godzinie 11. wieczorem zosta­
liśmy napadnięci pod T jakra N egara Ogień trwał 
do rana. Dnia 26. b. ni. liczyliśmy 14 zabitych 
i 85 rannych. Uczuwać się daje wielk: brak wo­
dy. S traty  powiększyły się podczas odwrotu do 
M atazam.bO godz. 8. wieczorem przybył z wnę­
trza wyspy oddział Bylevelta, również w bardzo 
złym stanie. Przejście do akcji zaczepnej było 
niemożliwe, gdyż wojsko zamknięte zostało mię­
dzy Tjakra, a Matązam. Dnia 27. b m. cofnęli­
śmy się dłnższemi drogami do Ampenam. Tutaj 
stwierdzono straty. Poległo 4 oficerów i 63 żoł­
nierzy; rannych jest 12 oficerów i 153 żołnierzy,
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* Przekłuli z ---oskiego.

Nadcżda już ze spokojem rezygnacji powtó­
rzyła te słowa.

W sparta na ramicuiach obu sióstr wróciła
a rl nm  ndo domu.

Przed niemi ze zwieszoną głową postępował 
Stanisław.

Dokm.cz. nk Nadeżdy
Irodze do otwartego ^  . . f
óła śmierć człowieka, k t _g A  ’
Lerjew, zburzył szczęście tej J •

Ojciec bowiem Konstantego zasąąz 
dziedzicznego pana na Lubowie. Dzieci 

dworze wiły mu się u nóg, błaga- 
sierdzie. Ale w dobie zaciekłej walki 
wołania ?o wyroków sądu wojennego, 
częsnych m atek i opuszczonej dziatwy 
j-yyają bez eeba.vvają oez «oua.

ało się też- Sd v . zaPadł wyrok z ust 
ieriewa. Dziedzicznego p*aa na .  
eczono; została m atka z dziećmi, z roZ.
rcu.... • , ,
ęła się Nadeżda. I  nie r *?kła
W  milczeniu rzuciła pławo* swój na 
włoki Zwicrjewa i spuściła welon na

,h ziemia lekką będzie nieszczęśli- 
i_wał s.ę ktoś szeptem z pośród nie-

*
Księga dziejów właścicieli Łubowa sama się 

zamyka.
Ostatnią jej kartę zapełnia list, który wy­

słała po pewnym czasie Nadeżda do Rzymu do 
starego senatora w odpowiedzi na prośbę, by nie 
puściła go całkiem w niepamięć.

Powtarzamy list Nadeżdy tem skwapliwiej, 
żo n astręcza on najstosowniejsze zakończenie na-
Bzol opowieści.

£ £ * >  osnowa: 
przyjachehff°ny panie senatorze, łaskaw y mój

łaskawemu0 pańskiemu wL. dz'siaj ?a(l°ść
zaraz, ponieważ nie z n a la r fa ^ n a  • P . -i- bałam sic , razie stosownejchwili, a »ałam 8,ę Posyłać li8t nakreślony 
chwiejną ręką w rozterce myśli i nczuć_ e&lony 

Dziś już wrócił do mnie spokój i odzyska­
łem równowagę umysłu. Niechaj Bogn dzięki bę-

1 Bóg Paw iem  dozwolił mi zebrać na nowo 
w xjedno grouo rozproszoną rodzinę i zapewnić 
Jfcj> jeśli nie szczęśliwą, to przynajmniej spokoj­
ną eezvstenf.;^ r j. j i _ nninc.ha niewy-

j' ju nie szczęśliwą, to przynajmniej 
ną egzystencję. J est dla mnie uciechą mewy- 
s owioń*, że widzę zadowolenie ludzi tak  bliskich 
memu se -cu, a wydanych na łup losu tak  nie­
dawno jeszcze. N a zwiędłe, od cierpień zmarj

szczone twarze wraca, zwolna blask i uśmiech, 
który zdało się, opuścił je na zawsze.

Zajmujemy skromny v iejski dworek z tą 
myślą, iż go nie opuścimy do śmierci. Dajże 
nam Boże, by tak  się stało. Odświeżamy dawne 
tradycje i obyczaje przodków; żyjemy, jak  żjU 
ci, którzy przed nami ustąpili w krainę wieczno­
ści. Duchy ich chodzą za nami i błogosławiony 
wnoszą z sobą spokój...

A ja ?  Błogosławię Pana za dzień każdy i 
dziękuję, że pozwolił mi doczekać tej ciszy, j a ­
kiej dopiero teraz zakosztować mogę w zapeł 
ności.

Pogodziłam się już z całą mą przeszłością, 
a przeciw nowym ciosom lo3U w tem znajduję 
ochronę, iż żadnych nadziei sobie nie czynię i 
żadnych nie rozbudzam w sobie pragnień. Nie 
bawię się już stawianiem zamków na lodzie... 
mam tylko jedną nadzieję, iż umrę, jak  żyję obe­
cnie Nie ma też na całym rozległym swiecie 
kącika, któryby bardziej mógł mi przypaść do 
serca, jak  Lubow...

Spokój, spokój, spokój 1 Toż to jedyna rzecz, 
której jeszcze domagam się od ludzi i św iata.. 
A gdzież Znajdę go łatwiej, jak  pod rodzinną 
strzechą w głębi gęstych borów, do których nie 
k »żdy waży się zajrzeć ?

G dyby ;j.e obawa, że gotów pan winić mnie 
o aeu.ymentalność, dudałabyra, iż głnebą jestem 
juz na wszystko, co ladzie zwą rozkoszą. Stałam 
się tak ą  zwłaszcza od chwil, gdy r a z  wartym mym 
objęciom wyi wał okrutny wyrok losu mężczyznę, 
którego... kochałam. Ale -przez to ustąpił tylko 
powód nowych innych cierpień d la  mnie.

HZ B u ł g & r j i .
Znana proklamacja moskalofilskiego Bułgara i 

D ragana G a n k o w a  wywołała w prasie rosrj- ' 
skiej cały  szereg najprzeróżniejszych komenta- 
rzy, z których najwięcej na uwsgę zasługuje 
list, jakoby z Sofji pisany do Sicieta. j

„Wiadomość o powrocie do Bułgarji D ragana • 
G ankow a— czytamy tam -- szefa bułgarskiej emi- 
gracji i panującej u nas partji russofilskiej, na . 
której w całości opiera się gabinet Stoiłowa, 
wywołała silny popłoch w sferach rządzących. 
Gabinet nie spodziewał 3 ię, że Cankow posta i 
nowi powrócić do ojczyzny i uznać ks. F erdy­
nanda w obecnych warunkach t. j. kiedy Rosja 
nie schodzi z swego punktu widzenia na kwe- 
stję dynastyczną w Bułgarji Gabinetowi było to 
na rękę, gdyż przypuszczał, że partja Gankowa, 
stanowiąca ogromną większość, lecz zupełnie po­
godzona z panowaniem ks. Ferdynanda, naza- 
wsze porzuciła swojego szefa, zjktórym rozchodziła 
się w najważniejszym punkcie jego politycznego 
programu o dynastji.

Z innych punktów nowy rząd przyjął w ca­
łości program Cankowa pod względem polityki 
wewnętrznej i zdawało się, że co do zbliżenia się 
z Rosją, również, będzie się trzym ał polityki 
Cankowa. Nasi ministrowie zacierali już ręce 
z zadowoleniem, czując przedsmak zwycięstwa 
nad swoimi przeciwnikami w władzy przy po 
mocy cankowistów, których zaczęli uważać za 
swoją partję. Jakież więc było rozczarowanie 
ministrów po otrzymaniu pierwszych wiadomości, 
że Cankow przybył już do W iednia, wydał pro­
klamację do narodu, w której wzywa go, aby 
się skąpił około tronn. Szczególnie nie podoba! 
się ministrom ten ustęp programu Cankowa, 
w którym wzywa on swoich stronników do opo- 
zycji przeciwko obecnemu gabinetowi, do które­
go ani naiud bułgarski ani Rosja nie mogą mieć 
zaufan.a wobec przeszłości ministrów. Mówią, że 
pod jjrezydencją księcia zwołano radę ministrów, 
na której omawiano kwestję, czy zezwolić na 
powrót Cankowa do Bułgarji i na jakich w arun­
kach. Część ministrów, w ich liczbie Petrow 
i Naczewicz byli przeciw, książę zaś, Stoiłow 
i Radosławów, przypuszczając że Cankow je- 
dzie za zgodą rząduyosyjskiego, wyrazili się, iż 
należy się wpierw o to j zapytać i wpuścić go 
do Bułgarji jedynie pod tym warunkiem, że da 
zobowiązanie, iż nigdy przeciwko dynastji w y­
stępować nie będzie.

Przyjaciele Cankowa tryumfują. Przekonani 
są oni, że po powrocie ieb szefa do Bułgarji,

1! Panie senatorze, nie dziw się, że unikam
świata. Ależ on mnie zranił na ciele i na duszy, 
on śmiertelnie innie zranił. Pozostać chcę więc 

i aż do ostatniego tchnienia swego w cichym L u­
tow ie, chcę zejść w nim, rozpłynąć i zniknąć 
bez wieści...

Ach, nie przeczuwasz pan pewnie, jakie 
uczucia przenikają mi duszę, gdy w pogodny, 
cichy wisczór rozpamiętywam przeszłość. Z a­
zwyczaj siadam w takich chwilach przed dwo­
rem i patrzę, jak  wieczór zapada. Przy blasku 
gwiazd, we mgłach i ogniach jaw ią się przed 
mcm okiem widma przeszłości. .

Doznaję takiego wrażenia, jakbym  była ba- 
letnicą, która po odtańczenia forsownego pas, ma 
prawo za kulisami wytchnąć troebę... Zda mi 
się, jakby  spadła już zasłona.. Ba, panie sena­
torze! Dokazałam w tańcu nielada sztuki.. Bez 
tchu zatoczyłam się i zeszłam ze scery...

Pan może śmiać się będziesz, panie sena­
torze i zarzucisz może, iż na to jestem za młodą 
jeszcze. A jednak nie masz rady dla mnie.

Spytasz zapewn- dalej, czy zapewni mi 
szczęście taki żyw ot? O, zabezpieczy je ;  wszak 
ostatek dni mych spędzę w tem przeświadczeniu, 
że posłannictwo moje uwieńczone zostało po­
myślnym skutkiem.

W  szczęściu tych, których miłość i oddanie 
otacza mnie w cichym Lubowie, widzę własno 
szczęście. Ich dobro, zadowolenie, spokój — są 
mojem dobrem, zadowoleniem, spokojem. Całe 
me życie, wszystkie me starania do końca już 
ten jeden tylko cel mieć będą.

T ak  więc, kiedykolwiek rozewrze zię dla

j mnie mogita, odejdę ze świats z myślą spokojną,
i Dusza moja bez żalu wzięci ku wyżynom, aby

w rzeszy zaznających już wiecznego spokoju, 
złączyć się z tymi, którzy srogim losem wyrwani 
stąd zostali...

Wiesz pan, że ojca nie znałam, a mat ca 
moja prędzej uległa cierpieniom, zanim jasno na 
świat popatrzeć mogłam.

Cóż więc pozostaje mi jeszcze prócz tego, 
by  serce utęsanione napawać świętą wiarą, że 
kiedyś ujrzymy się wszyscy tam — w niebie.

N adeidaA
Stało się, ja k  Nadeżda przepowiadała.
J ak  biały anioł roztaczała skrzydła nad ży­

ciem swych drogich i goiła rany przez świat im 
zadane. Dożyła tej słodkiej uciechy, ze lube za­
cisze dworu opanował, spokój, poci iiórego osłoną 
wystrzeliły nowe kwiaty życia.

We dwa bowiem lata po przybyciu do Ł u ­
bowa znalazł dla siebie Stanisław w sąsiedztwie 
towarzyszkę życia. Potomstwo jego wykarmione 
miłością całej rodziny, dotąd przebyw a w dzie­
dzicznym dworze Łubowa, wskrzeszonym iakE- 
przez cud z ruin.

To też, w jasnem  świetle tradycyj rodzin­
nych przesuwa się zawsze, jak  zjawisko cu­
downe, postać „M otylka." Duch ten szlachetny 
przejdzie z pokolenia na pokoleniu, a nad mo- 
gilą, w której spocznie Nadeżda nigdy nie zwię­
dnie palma wdzięczności.

K O N I E C .
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kwestję bułgarską będzie można uważać za osi 
toczni rozwiązaną bez wszelkich w kra ju  wstrzą 
śnień. Tylko część cankowistAw, t. zw. rumely 
scy unioniści, trzym ają się zdaleka i boją się mo 
żliwych zawikłań, a mianowicie wojskowej dy 
ktatury z powodu powrotu ich szefa, który uwa 
żają za nieco przyspieszony, gdyż gabinet i ksią­
żę nie dowierzają bułgarskim  russofdnm, w szczc 
gólności zaś Cankowowi.

Karaweliści ostatecznie rozproszyli się. Li 
czyli ciągle na to, przed wiadomością o powrocie 
Cankowa do bułgarji, że z cankowistami zawrą 
silny sojusz przeciwko dynastji i rządowi. Przy­
jaciele Karawełowa radża mu teraz, aby podpi­
sał żądaną deklarację o uznaniu Koburga, aby 
otrzymać wolność na czas wyborów do sobranja 
i kieiować niemi osobiście.

Ministerstwo ostatecznie rozpadło się na swo­
je  części składowe — konserwatystów i radssła- 
wistów, mimo wszelkich starań Stoiłowa i Petro- 
wa utworzenia partji „rządowej0 przy pomocy 
nacisku władzy, a nawet przy pomocy nowych 
gwałtów — dzięki sile w rękach rządu. W szy­
scy są przekonani, że skoro tylko Karawełow 
zgodzi sie uznać Koburga, radosławiści przyłą­
czą się do jego partji, a konserwatyści będą 
zmuszeni zbliżyć się do cankowistów.

Socjaliści trzym ają się na uboczu, lecz ich 
sympatje aą całkowicie po stronie Karawełowa.0

Hurnun o Haszej Wystawie.
Dziennik bukireszteóski Z u p ta  (jj W alką0), 

organ partji demokratyczno-radykalnej rumuńskiej, 
zamieścił w numerze z 21. sierpnia b. r. kores­
pondencję o wystawie lwowskiei, napisaną przez 
p. A leksandra B a d a r e u , profesora gimnazjal­
nego z Jats.

Szanowny pedagog nie zbyt przychylnie był 
usposobiony dla Galicji. Kraków, kuśry poznał 
przed kilku laty, nie przypadł mu do smaku, 
a przyjaciele odradzali nawet profesorowi za­
miaru zwiedzeń.a Lwowa.

„Jak  zw ykle— pisze— jednako* oż tak i w tym 
wypadku lepszą była moja ciekawość, aniżeli 
sceptycyzm przyjaciela. JNietylko bowiem, że nie 
żałuję mego postanowienia, ale owszem, z przy 
jemnością będę wspominać o tych kilku dniach 
we Lwowie spędzonych.

Pizy wysiadaniu z wagonu cywilizacja ude 
rza mnie w oczy.

Dworzec kolejowy oświetlony elektrycznie. 
Za dworcem bulwar elektrycznie -oświetlony i 
tram waj elektryczny. W siadłszy do powozu za­
jeżdżam do „Grand hotelu,0 mając to dośr/iad 
czenie z podróży zagranicą, że we w.elkich ho­
telach i lepiej się obchodzą z gośćmi i mniej ich 
obdzierają, aniżeli w hotelach małych

Hotel oświetlony elektrycznie k giorno znaj­
duje się przy wielkim placu. Żądam pokoju za 
półtora reńskiego. Wywożą mnie ascenzorem 
elektrycznym  na trzecie piętro, gdzie mi dają 
pokój o dwóch łóżkach, bardzo czysty i dostate­
cznie umeblowany W  pośrodku wisi lampa, na 
stoliku, stoi druga, obie elektryczne. Pociskam 
guzik, zapala się lampa wisząca Gdy zakręcam 
mały kruczek, znajdujący a;ę przy lampie na 

I stoliLu lampa ta  się zapala a gaśnie lampa wi- 
! sząca. Mechanizm tak  jest urządzony, że pali się 

zawsze tylko jedna z dwóch lamp. Światłem ele- 
ktrycznem  można się posługiwać do woli, nie 
płaci się za nie osobno, bo wliczone jest w cenę 
pokoju. Schodzę na pierwsze piętro, aby cokol 
wiek zjeść. Sala do jedzenia wspaniała, oświe­
tlona elektrycznie, usługa znakomita, jedzenie 
dobre, a ceny bardzo umiarkowane.

Na drugi dzień rano, gdy wychodzę na 
miasto, wstępuję naprzód do księgarni, gdzie ku ­
puję przewodnik, ułożony przez dr. A. Zippera, 
specjalnie z powodu wystawy, zawierający w ska­
zówki  bardzo dokładne, tyczące się nie tylko 
wystawy, ale także miasta i Galicji

Oświata tu  dość rozwinięta, bo jest 25 szkół 
elem entarnych miejskich ze 10S nauczycielami, 
261 nauczycielkami, 10.000 uczni, z których 
4.000 chłopców a 6 000 dziewcząt.

Oprócz tego znajduje się jeszcze 23 szkół 
elementarnych prywatnych, 3 państwowe, 7 szkół 
rozmaitych wyznań religijnych etc., do których 
uczęsza 3000 uczniów (w tern 2000 dziewcząt). 
Lwów posiada również i 6 szkół średnich, uni­
wersytet zaopatrzony we wszystkie wydziały i 
szkołę politechniczną.

Na naukę elementarną wydaje Lwów 347.000 
rfr., z budżetu wynoszącego blisko 2,000.000 złr. 
Językiem  wykładowym prawie we wszystkich 
szkołach jest język  polski.

Na placn znajdującym się przed hotelem 
rwsi»dłem na tram waj elektryczny i za 12 kr. 

rw 12 minutach zajechałem na wystawę znajdu­
jącą  się w parku Kilińskiego, położoną na wy- 
lokiein płasko wzgórza, zkąd roztacza się bardzo 

piękny widok. W ystaw a ma około 4 kilometry 
obwodu i zawiera około 130 pawilonów o roz- 
ma'tych rozmiarach i przeróżnych kształtach. 
Najmniejszy z pawilonów przedstawia butelkę 
koniaku 144 razy większą od natu ra lnej; sprze­
dają tutaj koniak. Pawilony położone są wzdłuż 
alei głównej i podzielone na 34 grup.

Rolnictwo i chów bydła zajmnja znaczną 
część wystawy, bo 74“/u mieszkańców Galicji 
trudni się rolnictwem

Co się tyczy chowu bydła, to w Galicji 
szczególnie rozwiniętym jet.t chów koni, tak, że 
Galicja posiada 765.570 koni a tylko 631.000 
owiec.

Drugie miejsce po rolnictwie zajmnje prze­
mysł d rzew ny: przyrządy Jo wywozu drzewa 
z laau, do transportow ania, do rąbania drzewa, 
przedmioty wyrobione z drzewa. Przemysł solny: 
G ilicja posiada, jak wiadomo, bardzo znaczne 
kopalnie soli w W ieliczce, Bochni etc które 
prodnkują przeszłu 200.000 metrów Lubieżnych 
soli roczn ie ; przemysł naftowy którv zatrudnia 
3 000 robotników i daje przeszło 10,000 z r. 
rocznego dochodu; przemysł spożywczy, za ru 
dniający przeszło 11.000 m ieszkańców; p rze™y* 
keram iczny i szklanny, z którego w grupie A 
wystawiono przecudne rzeczy ; przem ysł m eta­
lowy. zatrudniający 4.000 robotników ; przemysł 
skórny, tkacki, maszynowy; przemysł chemiczny 

etc. — 611.000 robotników tj. jedenasta część
ludności Galicji znajduje zarobek w rozmaitych 
gałęziach przemysłu.

Pod wzglądem przemysłowym Galicja o wiele 
nas wyprzedziła. Pod względem jednakowoż o 
światy elementarnej i ona stoi dość źle, jeżeli 
83 '/, ludności nie umie ani c z y t a ć ,  ani pisać.

Polacy] uważają wystawę lwowaką za rodzaj 
święta narodowego. Zjeżdżają na wystawę wszy- 
soy, aby zamanifestować uczucie solidarności 
i dumy narodowej. We wszystkich, miastach po­
tworzyły się komitety celem organizowania zbio 
rowych wycieczek na wystawę.

Zbiorowe te grupy wycieczkowców przyje­
żdżają na wystawę w osobnym stroju *): spodnie 
zapuszczone w buty z cholewkami h la Maximi- 
Ijan, długi surdut (wierzchnia suknia), pod sur­
dutem koszula czerwona. Większość nosi surdut 
(wierzchnią suknię) zawieszony na jednem  ra­
mieniu. W butomerze noszą odznaki z nazwi­
skiem miasta, zkąd przybyła odpowiednia gru­
pa. Co chwila manifestują w sposób hałaśliwy.

We Lwowie zorganizował się osobny komi­
tet, który zajmuje się wynajdywaniem mieszkań 
dla przybywających na wystawę po cenie, jak ą  
kto chce płacić. Biuro tego komitetu umieszczono 
na dworcu kolejowym głównym.

Z Suczawy idą spacerowe pociągi trzy razy 
na tydzień, którymi za bezcen można dojechać 
do Lwowa11.

KRONIKA.
fundpeji imienia TadeuszaPamiętajmy

Kościuszki.

Bjarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  2. w rześnia.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a 0 (panoram a na w y sta ­

wie krajow ej) o tw arta  od S. rano do 9. w ieczorem 
W stęp 5 0  ct.

M u z e u m  i m i e n i a  D z i e d u s z y c k i c h  o 
tw arte  codziennie (z w yjątkiem  czw artków ) od go­
dziny 10. rano do 3. po południu .

T eatr h r. S karbka. P o p o łu d n iu : „K ościuszko
pod R acław icam i0, obraz h istoryczny ze śpiew am i 
w 5 oddziałach W ł. Anczyca. W ieczorem : „H alka0, 
opera narodow a w 4 aktach  S t. M oniuszki. P ierw szy 
w ystęp panny Róży Cmdekównej i pp. Myszugr i 
Górskiego.

T eatr le tn i:  „G w iazda Syberji“ , d ram at p a trio ­
tyczny ze śp iew am i L . hr. S tarzeńskiego, z pan ią  
S tachow icz w roli ty tu łow ej. W przedstaw ien iu  bierze 
n d z ia ł  chór stow . „ S k a ły .0

Nekrologja. D nia 31 . s ie rpn ia  zm arł po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach ks. H ila ry  B il d z y n o -  
w s k  i, proboszcz obrz. gr. ka t. w R adym nie, prze 
żywszy la t 50.

Kalendarz. N iedziela ( 2 . j :  Ju s ta  b. W schód 
słońoa o godzinie 5. m inu t 25 . zachód o godzinie 6. 
m in u t 33.

Mianowania. N am iestn ictw o 'zam ianow ało  kom i­
sarzem  nadzoru kotłów  parow ych d la  pow ia tó w : 
W adow ice, M yślenice i N owy T arg , starszego inży­
n ie ra  F erdynanda  W szeieczkę w W adow icach.

Stypendjum. W ydzia ł krajow y ogłasza kon­
ku rs  na cztery stypendja  z galicyjskiego funduszu  
krajow ego, a m ianow icie jednego stypendjum  o 
rocznych trzy sta  z ł., dwóch stypendjów  po trzy s ta  
p ięćdziesiąt z ł., jednego zaś stypendjum  w kwocie 
pięćset zł. S typendja  te  przeznaczone są w yłącznie 
d la  ubogich a celujących uczniów narodow ości pol­
skiej lub  rusk ie j, uczęszczających do średnich lub  
w yższych szkół handlow ych.

Przygotowania na przyjęcie cesarza. Dnia 8. 
bm ., we Lwow ie, kiedy cesarz zw idzać będzie g r  - 
k a t sem inarjum  du ;howne, pojawi się liczna depnta- 
cja dUchuWieństwa gr.-katoliukit!go.

W e  Lwow ie przygotow ania raźnie postępują. 
B ram a tryum falna , u staw iona u w ylotu  alei kolejo­
wej, jes t ju ż  na ukończeniu. W poniedziałek  rozpo­
czną się roboty dekoracyjne przy bram ie i na dw orcu 
kolejowym.

N a nkończeaiu są ju ż  roboty około jek o iac ji 
ra tu sza .

W pałacu  sejm ow ym  prace dekoracyjne w peł­
nym  toku.

Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Sam borze, z g rupy  najw yżej opoda­
tkow anych z ka tego rji p rzem ysłu  i Handlu, rozpisano 
nb dzień 11. październ ika r . b.

Zjazd kandydatów adwoKack!ch odbędzie się. 
wo Lwow ie lów nocześnie ze zjazdem  praw ników  albo 
zaraz po niui.

Deputacja. N a pow itanie oesarza w yjeżdża z T ar­
nopola do Lw ow a deputacja, sk ładająca  się z p p . : 
Pohoreckiego, b u rm is trza  m iasta, ks. G rom nickiego, 
proboszcza g r. kat. i d ra  L audaua, asesora rady  
gm innej.

W praw ie egzaminó v t. zw. Intelligenzpru  
fungen d la  Kandydatów do jednorocznej s łu żb y  ocho­
tniczej, zam ierza m in isterstw o wojny zaprow adzić 
pew ną zm ianę w przepisach. Ci kandydaci na  jedno­
rocznych ochotników, którzy nie posiadali św iadectw a 
dojrzałości, mogli egzam iny owe sk ładać tylko w 
tych m iastach , w  których znajdow ały  się kom endy 
dyw izyjne, odtąd zaś będą m ogli je  sk ładać w szę­
dzie, gdzie istn ieje g im nazjum . K om isarze egzam ina­
cyjni będą odtąd desygnow ani n iety lko przez w ojsko­
we, ale i przez polityczne w ładze. K andydaci, którzy 
przy egzam inie p ad li z jednego przedm iotu, będą 
m ogli po trzech  m iesiącach gzarnin powtórzyć, ci 
zaś, k tórzy  pad li z więcej przedm iotów , dopiero po 
roku do pow tórnego egzam inu będą dopuszczeni.

Dyrekcja ruchu k-dui państwowych og łasza :
„G órno szląski rucli w ęglow y z G alicją i B ukow iną0. 
Z dniem  1. w rześnia 1894  w ejdzie w życie dodatek 
I I I . do tary fy  z dn ia  1. s ie rpn ia  1 892 .

Pożary. W  W ysocku  kuło Brodów, w łasności 
m arszałka  tam tejszego pow iatu , posła Sali, pożar 
zniszczył nieasekurow ane zboże, w artości 1 5 .0 0 0  zł. 
i budynki gospodarskie. Ogień by ł podłożony. —  
W  W orochcie koło B ełżca spłonęło  16 gospodarstw , 
szkoda nieubezpieezona wynosi 1 2 .0 0 0  zł. Pożar po ­
w sta ł w  dzień , gdy praw ie ca ła  w ieś w yruszy ła  na 
odpust do K orczm ina. S p łonęła  także szkoła.

Nadzwyczajne walna zgromadzenie członków 
kom itetu T ow arzystw a rolniczego krakow skiego i de­
legatów  T ow arzystw  rolniczych okręgow ych odbędzie 
się 2. bm. o godzinie 11. przed po łudniem , w sali 
Towarzystwa w zajem nych ubezpieczeń w K rakow ie. 
P rzed  zgrom adzeniem , o godzinie 10 ., odpraw ione 
ję Izie w kościele 0 0 .  R eform atów  nabożeństw o żało­
bne za duszę ś. p. j ana h r . Tarnow skiego, prezesa 
to w arzy stw a  rolniozego krakow skiego , na k tóre pre 
zydjum  zaprosiło w szystkich członków . Porządek 
dzienny  obrad obejmuje k ilka w ażnych sp raw , m iędzy 
innem i w ybór prezesa w miejsce śp. h r. J a n a  T arno­
w skiego, oraz wy 5r delegatów na  zgrom adzenie ju ­
bileuszow e Tow arzystw a gospodarozego we Lw ow ie.

Z Kołomyi donoszą do B ila , że m in ister 
ośw iaty pozw olił u tw orzyć przy ruskich  paralelkach  
tam tejszych, klasę przygotowaw czą ju ż  z początkiem  
teko roku szkolnego.

Temperatura. B arom etr opada.
S rean ia  tem pera tu ra  w tym  czasie b y ła  -f- 1 3 T °C ., 

najw yższa - j -  1 5 '0 ‘’C., najniższa +  10 '0°C .
N a dziś zapow iada stacja spostrzeżeń Szkoły po 

litechnicznej : W ia tr  będzie południow o-zachodni o
średniej prędkości 3 m /se k ; średn ia  tem p era tu ra  doby 
podniesie się do -f -  18"(J., niebo będzie lekko za­
chm urzone, a  w zględna w ilgotność pow ietrza około 
70  p r o c . ; opadu nie będzie, pogoda.

Morderstwo w KamdrTe. Iw an N ossey, parobek 
w K am enie na  B ukowinie, przez k ilkanaście la t b y ł 
postrachem  niety lko swojej, ale i okolicznych w si —  
rozb ija ł po p ro s tu  po drogach. Raz, siedząc w gm in­
nym  areszcie, pob ił stróża, naczelnika gm iny  i sądo­
wego woźnego. W roku 1886 zab ił na środku  drogi 
żydówkę, za co dosiai 6 la t w ięzienia. Po w yjściu, 
w 1893  r ., przez jak iś  czas się uspokoił i wszyscy 
m yśleli, że n a tu ra  się w nim  zm ieniła  za te 6 la t 
w ięzienia. W krótce jednak opanow ała go daw na jego 
n a tu ra  zb ó jeck a : k łócił się codzień z siostrą  Iftym ą 
Tokai i g roził jej zabójstwem. W nocy na  21 . s ie r­
pn ia  b r. rz u c ił się na śpiącą siostrę i zadał jej pięć 
uderzeń siek ierą ': dw a w głow ę, a  resztę w inne
części c ia ła . Z akrw aw ione ubranie zrzucił z siebie, 
a  ubraw szy  się w czj ste i zabraw szy w orek m ąki, 
10 zł. i . siekierę , u lo tn ił się. Szukano go przez dw a 
dni i sądzone, że uciek ł za gran icę. Tym czasem  m or­
derca znajdow ał się p ra n ie  w p ib liżu  K am eny i na­
w et podchodził blisko c h a łu p ; gospodarze byli w 
w ielkim  strach u , aby do którego nie w pad ł i nie za­
m ordow ał. S tan  tak i t .w a ł  przez trzy  dni i  trzy  
noce. Dopiero 24 . sio rpn ia  o godzinie pó ł do 8. rano, 
m orderca Iw an N ossey przez ogród w b ieg ł do swojej 
chaty, żeby nabrać  sobie żywności. Jeden z gospoda­
rzy  w idział, ja k  on w padł uo domu i d a ł znać źan- 
darm erji, k tóra, gdy  m ia ł już uciekać, okrąży ła  na 
w szystkie strony  dom. Morderca, w idząc, że sam 
w lazł w pu łapkę, w d a rł się na strych , a stam tąd  
rzuca ł n a  żandarm erję  kaw ałkam i cegły , drzew em , a 
naw et i siekierą . Po trzech strza łach , które go ra ­
n iły  w nogę wyżej kolana, i w  ram ię , jeszcze się 
b ron ił, dopiero po czw artym , trafiony w p iersi, spad ł 
na ziem ię. Odwieziony przez żandarm erję do sądu, 
m orderca na d ru g i dzień życie zakończył.

Przymusowa żegluga powietrzna porucznika 
D w crzaka —  o której donosiły wczoraj i dzisiaj te le­
g ram y —  zakończyła się praw dopodobnie pom yślnie 
d la jej bohatera . W ylądow ał on po 9 godzinach w 
Zupanje, na g ran icy  slawońsko-bośniackiej, przebyw szy 
w tym  cza'sie bez pożywiania, jakiegokolw iek napoju, 
kotw icy i t d , lin ję  pow i-trzną  z 40 0  przeszło k ilom e­
trów . N a razie nnw m dom o. czy dzielny porucznik 
w yszedł z tej mimowolnej w ycieczki n a  południe 
isto tn ie  bez szw anku.

Oszustka. Z B erna na M orawji donoszą: Are­
sztowano tu  m łodą elegantkę, k tó ra  się jako Sydonja 
K w apił vcn H artm iih l, n iepraw ą córkę księżny Lob- 
kow itz w ydaw ała. N am aw iała  ona pewnego poważne­
go przedsiębiorcę budow lanego, aby się z n ią  ożenił, 
na co tenże p rzy s ta ł, aie po bliższych w yw iadach 
p rzekonał się, że to jest w szystko kłam stw em  i kazał 
ją  aresztow ać. N azyw a się ona w łaściw ie Sydonja 
K w apu, je s t córką zm arłego dyrek to ra  dóbr w  T łu ­
maczu (w  G alicji) i już  b y ła  raz za oszustw o na 2 
m iesiące w ięzienia skazaną.

Znany autor dramatyczny niem iecki, L udw ik 
.F u lda , w ystępuje bardzo gorąco przeciwko zagęszcza 
Jącej się, zw łaszcza we F ranc ji, modzie rozsy łan ia  do 
osób, cieszących się  po? urna luzg łosęm  w  iw w coe 1; 
lerack im , ZłłMnwWym, Yab woguń- zaj
mującyciL -wybitne stanow iska społeczne, kw estjonarjn- 
szów z rozm aitem i zapytan iam i. P y tan ia  te bywają 
rozm aite. Raz pytają s ię : „Co pan  sądzi o przyszło­
ści l i te r a tu ry ? 0, to z nów:  „ Jak ie  jes t zdanie pańskie 
o kw estji soc ja ln e j?0 a lb o : „ Jak  pan sobie w yobra­
żasz nieśmiertelność duszy a odpowiedzi dru-

*) Aater korespondencji pia tutoj widocznie 
strój Sokoli (znaczenia j ty^nż t̂roju^widocznie 
miał)

n a  m yśl i
ój COKOII |z>ei<-*.u..... - o ;• /V .---.• • /-» * “*» nie zrozu 

cheć może v idzN# i strój polski narodowy.

kują  się w pism ach perjodycznych. Je s t to, zdaniem 
d ram atop isarza niem ieckiego, zabaw ka do niczego nie 
prow adząea, a  naw et szkodliw a. D o niczego nie pro­
w adząca, bo m ożna być w ybornym  finansistą, a nie 
m ieć pojęcia o lite ra tu rze , albo znakom itym  literatem , 
a  nie znać kw estji socjalnej. O głaszanie więc druk iem  
opinij takich powag, osłab ia  t  iko owe powHgi, a
nie przyczynia się ani trochę do w yśw ietlenia kw estji, 
a  zam ąca tylko pojęcia ogółu. Nrepodobna zaprzeczyć 
słuszności zapatryw aniom  Fu ldy .

Córka cesarza Japońskiego. Pewna młoda da­
ma we F rancji, przepędzająca ze swoją guwernantką 
wakacje w Mondidier, śledzi z wielkiem zajęciem
przebieg wojny pomiędzy Japonją  i Chinami. I  nio 
dziwnego, gdyż ta młoda, bo zaledwie 16 lat licząca 
dama, jest córką cesarza japońskiego.

Najsłynniejsi gracze W w arcaby zebrali się w 
P a ry ża  na Konkurs. W ielce charak terystyczną śród 
n ich figurą jes t Syngalez, k tó ry  budzi podziw  swoich 
przeciw ników  swoją szybką i pew ną g rą .

Kolej Syberyjska P ierw szy  pociąg po zacho­
dniej kolei syberyjskiej przejdzie w dniu 12. w rze­
śn ia  r. b. Podróż inspekcyjną odbędzie na nim  p. 
K riw oszein, m inister kom unikacyj. D ługość tej lin ji 
na przestrzen i od C zelabińska do Omska wynosi 
1000  w iorst. W roku przyszłym  ukończony będzie 
w ielk i m ost na rzece Ob.

K* estjani te o lo g ic z n e m i zajm uje się znowu 
obecnie G ladstone i ogłosi w w rześniow ym  zeszycie 
czasopism a Nineteenth Century rozpraw ę pod ty tu ­
łem  : „O praw dziw ych i b łędnych naukach o pokucie 
i rozgrzeszen iu0 .

Lukarz cara. Ja k  wiadomo, cara ma obecnie 
w swej opiece lekarskiej profesor Saeharin  z Moskwy, 
którego od śm ierci dr. B otkina nazyw ają „pierw szym  
lekarzem  Rosji*1 W  British Medical Journal j e ­
den z angielsk ich  lekarzy  podaje następujące cieka­
we o S acharin ie szczegóły: S aeharin  m a przeszło
la t sześćdziesiąt, a  od trzydziestu  pięciu la t je s t 
profesore n medycyny w ew nętrznej w uniw ersytecie 
m oskiew skim . K szta łc ił się on w R osji, a  swoje 
stud ja  lekaisk ie  u zu p e łn ił na  un iw ersy te tach  n iem ie­
ckich. P ierw szy  w prow adził w R osji śc is łą  k lin i­
czną m etodę badania. Z jednał też sobie ogrom ną
i in tra tn ą  prak tykę, a m ajątek jego szacują na pięć 
m iljonów  ru b li.  P rak tyczn i lekarze ze w szystk ich  
części środkowej i południow ej Rosji posyłają 
sw oich pacjentów . Żądający jego pomocy lekarefciej 
m uszą się także narażać na  różne n ieprzy je®  ^  
sceny i „oryg inalnośc i11 znakom itego hA arza. 
ż d . m dom u, do którego on tfchodai. m us 
przednio poezynione specjalne ie dzw onki za-
psy m uszą być. w y d ^ o n ^ ,  y profe30r w szed ł6zy
tkane, w szystk ie d rzw i rwhlera6. w p rzed -

p°okojum z ’rzuca fu tro , w drugim  pokoju su rd u t i ka­
lo sze  >  trzecim  pokoju w m iarę potrzeby inne części 

O toczenie pacjenta m usi zachować na jzu ­

pełn iejszą ciszę, tylko na zadaw ane py tan ia  wolno 
odpow iadać i to ograniczać się do s łó w : „ ta k 0
lub  „ n ie “ .

Ekscentryczności Sacharina byw ały  ju ż  często 
przedm iotem  n iem iłych  w yjaśnień, a przed k ilku  
laty pow sta ła  form alna publiczna agitacja przeciw  
niem u, w której wzięło u d z ia ł k ilkuset lekarzy. 
Ówczesny jen era ł-g u b ern a to r m oskiew ski książę Doł- 
gorukow  zaw ezw ał do siebie redak to ra lekarskiej 
gazety, w której drukow ane by ły  ośw iadczenia prze­
ciw Sacliarinow i i zag roził m u, iż będzie m us ia ł 
M oskwę opuścić w  dw udziestu  czterech godzinach, 
je ś li jeszcze tylke słówko przeciw  Sacharinow i będzie 
ogłoszone. N ależy jednak  przyznać, iż Saeharin 
jeś li chce, um ie być także uprzejm ym , a  w k a ­
żdym razie pacjentem  zajm uje się trosk liw ie. Gdy 
m in is ter h rab ia  Tołstoj zachorow ał śm ierte ln ie , we­
zw ał car Sacharina, aby m u osobiście zdaw ał raport 
e stan ie  zdrow ia hrabiego T ołstoja. Jeden z p e te rs­
bursk ich  lekarzy  w y sła ł hrabiego T ołstoja do K ry­
m u, lecz ta  zm iana pow ietrza pogorszyła m u zdro­
wie. M inister pow rócił ciężko chory, b y ł już na 
śm ierć przygotow any i s tra c ił w szelkie zaufanie do 
m edycyny. P rzejeżdżał on przez Moskwę, a  rodzina 
zaw ezw ała Sacharina. M in ister nie chcia ł go z po­
czątku przyjąć i dopiero po d ługiej walce zdecy­
dow ał się to uczynić, chcąc uniknąć publicznego 
skandalu . S aeharin  zaraz z łagodz ił c ierpienia hrabiego 
Tołstoja, który  ży ł potem  jeszcze dw a la ta . Gdy 
ear A leksaner I I I . zachorow ał przed dw om a la ty  na 
zapalenie p łuc , nie chcia ł z początku wezwać do 
siebie Sacharina, a uczynił to dopiero na w yraźne 
życzenie carowej.

E ektryczna blokada. P ro jek tow ana przez za­
rząd drogi żelaznej w arszaw sko w iedeńskiej e lek try ­
czna  ̂ b lokada stacyj, czyli zam ykanie przejazdów 
staoyjnyoh na tejże drodze przy pomocy e lek try ­
czności, o trzym ała już zatw ierdzenie m in isterja lne, 
w następstw ie teg„ znana firm£ berlińska  Siem ens 
ifc H alske rozpoczęła roboty około urządzenia  e le­
ktrycznego zam ykania przejazdów na oddziale Sosno- 
w ice-Zaw iercie, poczem ulapszenle to zastosow ane 
będzie i na innych oddziałach tej drogi.

Wiadomości osobiste. K apelm istrz R o l i  wy­
stąp i dziś po raz pierw szy po powrocie z m anew rów  
jako dyrygen t na koncercie kapeli 39 . pp. na w y­
staw ie. —  M inister M a d e y s k . i  po siedm iotygodnio- 
w ym  pobycie opuścił dzisiaj (1 . w rześn ia) W olę Ju - 
stow ską. P. m in is ter w raz z m ałżonką u d a ł się po­
rannym  pociągiem  kurjer3Kim do Rzeszowa, gdzie 
udzie la ł posłuchań w gm aohn starostw a, następnie 
zas na dni k ilka do Tyczyna, w odwidziny do swego 
b ra ta , adw okata, dr. Leona M a d e y s k i e g o ,  z ia- 
nego au to ra  w ielu  w ybornych jednoaktów ek, który ‘ 
w łaśnie w dn iu  2. bm. obchodzi 25 -le tn i jub ileusz 
swej adw okatury . —  D r. E dw ard  R i j t n e r ,  szef 
sekcji w m in is ters tw ie w yznań i ośw iaty, p rzybył 
onegdaj wieczorem do K rakow a, a wczoraj rano u d a ł 
się do w schodniej G alicji. D r. R iP n er od d. 5. w rze­
śnia baw ić będzie we Lwowie.

Nekrologi?, z  Chrzanow skich Józefa W  s z e 1 a- 
c z y ń s k a, m atka  znanego pow szechnie i cenionego 
a rty s ty -m u zy k a , profesora konserira to rju in  W łady­
sław a W szelaczyńskiegu, zm arła  we czw artek d. 
30. zm. w 85 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w 
sobotę d. 1 bm. o godz. 4. popoł., z domu żałoby 
przy u l. K am piana (ró g  Zielonej) 1. 15, na cmen­
ta rz  Ł yczakow ski do grobow ca fam ilijnego. Żałobne 
nabożeństwo odbędzie się w poniedziałek d. 3. bm. 
o godz. 10. rano, w kościele parafialnym  św. M i­
kołaja. ,—  Jad w ig a  M a j e w s k a ,  przeżyw szy la t 38 , 
zm arła  d. 29  s ie rp ia  w Kołomyi.

h*bW » *  -'-twt
S o n i. a* fi o i n udziela? wczoraj audjeneyj w  gm achu 
sądu krajowego wyższego. P . m inistrow i przedsta­
w ili s i ę : reprezentanci m iasta  pp. M ochnacki, Mar 
chw ieki i M ichalski, pp. dr. Saw czak i B ąrw iński, 
którzy złożyli podziękowanie p. m inistrow i za re ­
sk ryp t w ostatn ich  czasach w spraw ie w prow adzenia 
fonetyki w sądow nictw ie wschodnio galicyjskiem  w yda­
ny, następnie p w iceprezydenta wyż. sądu krajowego dr. 
Tchorznickiego, z którym  dłuższą odbył konferencję, 
radcę dw oru i starszego prokura to ra  państw a p. Zduń­
skiego z p rokuratorem  p. Seredeńskim , profesora un i­
w ersy te tu  i posła do rady  państw a dr. Roszkowskiego, 
w iceprezydenta sądu krajowego p. B iałoskórskiego, pre­
zydenta sanockiego sądu obwod. d r. Stefkę, radiów  
wyższego sądu  kraj. pp. H ensla, K notha, K nureka, 
P rzybylskiego, Szankow jkiego, S trzeleckiego i szefa 
b iu ra  prezydjalnego st&r, radcy M isińskiego, radców 
sądow ych pp. H arasim ow icza i Klossa, s ta r. inżyniera 
m in is t. i k ierow nika budowy pałacu spraw iedliw ości 
p.  Skow rona, sędziego pow iatow ego p B rauna, nota- 
rju sza  p. Zatheya, deputację gm iny Pom orzan o kreo­
wanie sądu i bardzo liczne strony pryw atne.

Izba adw okatów  reprezentow aną by ła  przez pp. 
drów Czajkowskiego Jan a , GeąUÓWsKiego R oberta, 
Góreckiego, B ielińskiego, D ulębę i M ałachowskiego.

N astępnie u d a ł się p. m in ister spraw , w tow a 
rzystw ie p. prezyd. Sim onowicza, radcy sekcyjnego 
p. Zenkeia, w iceprezyd. d r. Tchorznickiego i sb*1- 
radcy p. M isińskiego, do nowego pałacu sm aw iodli- 
wości, gdzie oczekiwali przybycia p. m in is tra  p. wice­
prezydent B iułoskórski i s ta r. inżynier p. Skowron.

Dziś o godz. 6. popoł. daje p. prez. bim ono- 
wiez na cześć p. m in is tra  obiad w restau racji f ra n ­
cuskiej na w ystaw ie.

W czoraj podejm ow ał p. wieopr. dr. Tchorznicki 
radcę sekcyjnego Zenkora obiadem  w re tauracji fran­
cuskiej na w ystaw ie

Mianowania. A systent lw ow skiej szkoły weto 
rynarji p. H enryk  L a n g ,  m ianow any zosta ł p row i­
zorycznym  w eterynarzem  pow iatow ym  w Bohorod-
ezanach. jak

ubrania.

Zjazd straży ochotniczych rozpocznie s ie UcJz““ 
wiadomo dnia 6 w rześnia r. b . w ieo*°Jeśzło sześć- 
stn ików  zapow iedziało się dotychczas | lbow iem ra(j a 
set, d la  tego g łów nie nie J ^ ^ a i a c k i e g o  (ksiaże 
zaw iadow eza krajow ego j inn i) m ł
A dam  Sapieha dr. Alfredl *ezególnych korpugóff J *„
zjazd, zw róciła  u w a f ta k .ej liczby stra iak(,

s , t  » ir :  m“in% Bie hej*.
R ada zaw iadow eza  m ‘a ła  na  ok« niebezpieczeństwo 
pożóg, V® zwykle . początku jesien i po zbio- 
r a c b f  podczas p.erw szej młocki dokuczają krajow i, 
Liwecząc m iem e całych osad. W  dniu  8. w rześnia 

b. po P°*,ldnlu s traż° ochotnicze wykonają1 na  bo­
isk u  wys a o w ui p o p i s o w e  ć w i c z e n i e  p r z e d  
c e s a r z e m .  opizedzi je  d e f i l a d a  zgrom adzonej 
straży z całym  taborem ogniow ym : sikaw kam i, be-
Iz  i  o wozami, wozami rekw izytow ym i, d rab inam i i t. p. 

s ęp na trybuny boiska wyznaczono bardzo nm iar- 
ow any, jedynie dla pokrycia kosztów.

JUDileusz dwudziestej piątej rocznicy z a ło ­
żenia towarzystwa prawniczego Iwowskiogo po­
łączony z pierwszym  zjazdem członków w szystk ich   ̂
tow arzystw  praw niczych w k ra ju  zapow iada sią b a r­

dzo św ietnie. Oprócz trzy s tu  ezrenków lwowskiego 
tow arzystw a praw niczego zg łosili swój u d z ia ł człon­
kowie tow arzystw  praw niczyoh w  P rzem yślu , Z łocąj- 
wtle - Sanoku, Brodach i Sam borze. In n /m  tow arzy- 
z l ł n ^ a  .p raw n iczym przypom inam y, że term in  do 
szenia s '“ ndziałl1 u Pł .Ywa niebaw em . W  razie zgło- 
wystawy z n i S t 7 StU uczesłtników  ^ e k c j a
m ieniam y w f S i e £ stJP u n a , w^ taw ? ' . N ad‘
w rześnia r. b u ^ V k*a<̂  1>6 'i i ji„  Wl°ną  została  na kwotę 8 z ł

pLT8 ® 8" O*.-
Przygotowania na przyjęcie cesaF/a Cegarz 

ndzielać będzie w czasie swego pobytu we Lw ow ie 
w poniedziałek dn ia  10 w rześnia r . b  d pu łu ; 
dniem  w swej rezydencji (w  pałacu  nam ie8tniko. 
w skim ) ogólnych posłuchań.

Do posłuchań tych w pisyw ać się nałoży, po ­
cząwszy od czw artku , dn ia  6 w rześnia r. b. u  na­
dw ornego sek re tarza  kancelarji gabinetow ej, K ornela 
k r. H ahna, który  urzędow ać będzie w gm achu na­
m iestn ictw a.

P ro m jo  - 8 s t r z e la n i  p, A leksa id ra  Janko ­
w skiego odbędzie się w niedzie 'ę  dnia 2, b. m. na 
stre ln icy  m iejskiej.

O d p o w ied ź* )
na słowa powitalne dla zjazdu Kółek rolniczych 

napisane przez p . Zdzisław a Onyszkiewiczu. 
D ziękuję w am  serdecznie za to pow itanie,
K tóre w naszej pam ięci i sercu  zostanie.
P rzyszliśm y  do W as my b rac ia  rolnicy 
Z w szytkicli zakątków  tej naszej d z ie ln icy :
K ap łan i w raz z ludem  i nauczyciele 
Zeszliśm y się do W as na w ielkie wesele.
Tem w eselem  w ielka uroczystość Kościuszkowa,
Kuórą cały  naród w swej pam ięci chowa 
I  ta  nasza s ław na w ystaw a krajow a,
K tóra w szystkich serca otuchą napaw a,
Że pomimo złych naszych daw niejszych krew , kości 
Spodziew ać się możemy lepszej już przyszłości. 
P rzyszliśm y, by pokazać, że topnieją lody 
I  kocham y Ojczyznę w duchu  św iętej zgody;
Ze się naród w spólnie, jak  może w spiera,
N a  oo aasz Kośoirszico już z nieba sp o z ie ra ;
Ze gdy w zgodzie, jad.aośoi naród oały w stanie 
P rzyspieszy tej Ojozyźnio bieduej zinariw yobw stanio.
Z cm entarzy , łzaw ić naszych będą R acław ice, 
N ieprzyjació ł zam iary  w yjdą na duruiee.
N iechaj nam  w yjedna nasz wódz nieśm iertelny ,
Byśm y w krótce obchodzili św .e tny  dzień weselLy. •  
W tedy się spełn i św ięcie K ościuszki przysięga,
Gdy się skończy niedola, k tó ra  naród dosięga. —  
Lóa*ą się n a  sianożęci brylan tow e rosy,
N iechajże gó rą  Dędą nasze chłopskie k o sy ;
Niechajżi nam  niebc zeszła już zasi łaskaw e,
Aby naród odzyskał daw ną sw oją sław ę. __
W tedy z piosnką skow ronka pud nieba się wzniesie 
I  sław ę naszej Polski w cały św iat ro zn ies ie ;
W tedy więc zaśpiew am y dana, oj dana —
N iech żyje Polska ca ła ! i chłopska sukm ana.
N im  świętej wolności ju trzen k a  zapłonie,
W pierw  podajm y sobie szczerze b ra tn ie  nasze dłonie ; 
O św iatę —  rolnictw o, wszyscy w spom agajm y,
Z ziem i rodzinnej skarby  zdobyw ajm y,
By w niepow ołane ręce ta  n ie przechodziła 
I  by kłosy wolności złote nam  rodziła.
W tedy nas też wspomoże i Bóg dobry z nieba.
Będzie sław a, pomyślność, będzie dosyć chleba 
To cel K ółek rolniczych —  to nasze zadanie,
By przyspieszyć Ojczyźnie św ietne zm artw ychw stan ie . 
—  Będa w tedv szczęśliw e nasz* w ioak ->h—■-»,

-Ueuy J* ji e b / i a  za P iasta
Franciszek M a gry ś, 

członek K ółka rolniczego w Handzlówce.

Wolny wstę i na wystawę m a  k--żdy, kto nabędzie  
p rzy  kasie  w ys taw y J los za  1 zł,

Zguba, Z gubiłam  na  w ystaw ie w mauzoleum  
M atejkow skiem  lub  paw ilonie przem ysłow ym  d. 21. 
sierpn ia  w południe zegarek złoty z szafirową fcmalją, 
w ysadzany brylancikam i, z k ró tk im  srebrnym  łańou  
s z k ie u i; a ponieważ to je s t pam iątka, upraszam  rze­
telnego znalazcę o łaskaw e zw rócenie w łaścicielce, 
zam ieszkałej przy ulicy Zielonej 1. a  w parterze, za 
stosow nem  w ynagrodzeniem .

Z W y s t a w y .
LwÓW 1. września.

P o  wczorajszem śniadania, dnnem w restau­
racji G erarda na cześć p. ministra hr. Schon- 
borna, odjechał p. minister do B aska w odwi­
dziny do p. namiestnikowej hr. Badaniowej. 
Tym samym pociągiem udali sic dc B a s u  j - - 
stwo Plenerowie, m arszałek krajowy jcs. bkL- 
guszko, Antoni hr. W odaick., Suiil hr. Potocsi, 
gospodarz p namiestnik hr. Badeni i wicepre­
zydent Koryto w ski. W szyscy goście byli na 
ohiedzie u pp. namiestnikowstYYa, a wieczór po­
wrócili do Lwowa.

Dziś awidzić ma minister dr. Plener z mał­
ż o n k ą  wystawę, a mianowicie dział e t n o g e a f i o z n y ,  

po poł. o godz. 3 odjeżdża do Wiednia.
Minister spraw.ednwożoi nr. SchBnborn po­

zostaje we Lwowie do poniędzia u rana. Dziś 
przed połud. udziela* łwdsm w prezydjum wyż. 
Sądu kraj. audjonoyj. P° Południu zwidzać
będzie dblej r 7BtZ 7 * \  o ,

N« °*e ij  p' , 8 1ra Schoaborna daje dziś 
w połnd^**' yreK or dr. Marchwicki śniadanie 
w  k a s y n ie  narodowem, zaś wieczorem prezydent 
gimonowicz obiad w restauracji francuskiej na 
plaea wystawy.

Z pobytu dr. Plenera na wystawie zanoto­
wać należy, ie  państwo Plenerowit w towarzy­
stwie Stanisława hr. Badeniego jeździli wczoraj 
koleją napowietrzną.

* *
*W czorajszy dzień nie był dla wystawy Dar- 

dzo szczęśliwy. Całodzienny chłód wpłynął ua 
zmniejszenie frekwencji na placn wystawy. Mię­
dzy zwidzającymi było wczoraj w ie le  obcych 
twarzy, przeważnie przybyłych do Lwowa z dzie­
ćmi, uczęszczającemi io tutejszych szkół.

* * *
Z wycieczek na wystawę, które na najbliż­

sze dni zapowiedziane zostały, zanotować wy- 
.a d a : n a  1. września wycieczkę włościan

z B ia łe j; na 2. września 70. włościan z Żywca 
i 60 członków „Gwiazdy0 ze S try ja ; na 4. wrze­
śnia 350 osób z Mielca.

* * ^
Minister dr. Plener in ter,s.ije się żywo gło­

sami pra<y polskiej. Podczas s .ego pobytu rano 
czytuje pilnie nssze pisma, a zwłaszcza Czas,

*) V\ :ersz ten jest utworem gospod rza Franciszka Ma- 
grysia, członka Kółsa rolniczego w Handilówce. (R ed.)

R r e in  ttr jd itia ln /  b i a ł y
1 sł., cieliito-róiowy dla blondynek i cielisto-żołtawy dla sza»ynsk zł. 1 20 
ąMGjt twirty astnrUuą białość l delikatność. Twarz d*iubaU i piegowau* 

>i)| ma odświeżoną I odjiłndłona.

-**■ i  Ł i  ■ (AJ*:A.. ; a g J f  • A  X. M  a. < -
jedyny *r„dk odświeżm y płeć: .kóra szorstka i LWÓW sklepy własne ulica Kopernika 1. 8 , ulica Halicka 1. 11.
wpływem H a c a s l l f t y  »t»je się mięaką i delikatną 1* a g n u lm ft  SHtUwa r  r, t. i «
. l i r w a u o M  n o sa  I «<  * n . Cera tego snakoadUfo środka J ał Bfro*. KRAKÓW, Sukiennice l SO. —  LZERNIOWCE, Rynek *

J. IH N A T O W IC Z ,
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Dziennik polski, Gazetę narodową, Gazetę lwow­
ską  i jak  się okazało, rozumie po polsku wcale 
dobi ze. * **

W dniu 5. bm. przybędzie na wystawę wy­
cieczka z Przemyśla, w której weźmie udział 
trzysta kilkadziesiąt osób. Do wycieczki tej przy­
łączy się około 80 osób z Mościsk. Zapowiedzianą 
fest również większa wycieczka ze Złoczowa, dla 
której zamówiono osobny pociąg.

* *
Czasowa w y s t a w a  k o n i  ro z p o c z y n a  się 

w duiu 5. bm. i potrwa do 12 bm. Z g ło szo n o
'sz tuk  621. Stajnie będą otwarte dla zwidzających 
codziennie] od godz. 10 rano do 6 wieczorem. Co­
dziennie też od godz. 4 do 6 popołu mu oc j 
waó się będzie na boisku gimnastycznym opro­
wadzanie koni, tudzież objeżdżanie wierzchowców 
i koni zaprzężnych. Stajnie na wystawie zaczy­
nają się już od w c z o r a j  napełniać, o ile zaś ze 

toszeń wnioskować można, wszystkie stadniny 
galicyjskie będą reprezentowane. Wspaniale wy­
stąpią stajnie hr. Siemieiiskiegoo, bar. Romasz- 
kana, hr. Baworowskiego, Augusta Gprays iego, 
W ładysławów Boguckich, lir. Potoo 1 'J- 
JeBt także wielu wystawców włością s ic  i. om  
włościańskicli będzie przeszło 30 z wszys cic i
prawie powiatów. , . . . . .

Urządzeniem wystawy kom i instalacją nad­
syłanych okazów zajmują się pułkownik 8 c h e- 
d l w y  i-Ji Albert C e t n e r .

Termin premiowania koni włościańskich, tu' 
dzież zakupna ogierów, nie został jeszcze ozna­

czony.

Komisja jurorów dla 1 X X II roz­
pocznie owe ctynnośoł- w ciągu bież. miesiąca, 
a dzień rozpoczęci* ' ^ prac ogłosi Izienni- 
kami, by dań możność wystawcom przybycia na 
tei, dzień do Lwowa, celom udzielenia komisji 

, potiwebaych informacj j.
* * *Dzisiaj ukonstytowały się znowu dwie ko-

jnisje jurorów, mianowicie do grupy X II. (prze 
inysł domowy, szkoły zawodowe) i dla grupy 
X. (wyroby młynarskie, gorzelniane, browarniane, 
cukrownicze, bkiery, oleje roślinne). Pierwsza 
komisja w ybrała przewodniczącym hr. Franciszka 
P o t u I  i c k ie go ,  referentem p. Teofila M e r u -  
n o w i e z u j  druga powołała na przewodniczącego 
p H. K r a u s a ,  dyrektora szkoły gorzelniczej 
w Pradze, na referenta zaś p. dra Dunin W  ą- 
3 « w i c z a.

sfc :‘:‘

P a ń s tw o  P l e n e r o w i e  p rz y b y l i  dz iś  n a  
wystawę o g o d z in ie  10 ra n o  i z a r a z  ro z p o c z ę li 
jej z w ilż a n ie  w  to w a rz y s tw ie  w ic e p re z e só w  p p  : 
lir . S ta n is ła w a  B  a  d  e n  i e g  o i A u g u s ta  G o r a y -  
t-ki e g o ,  d y r e k to r a  M a r c h w i c k i e g o  i w ice- 
prezyuenta K o r y  t o  w  s k i  e g o .  P rz e d e w s z y -  
Btkiem u d a li  s ię  goście do d*l«łu e to o g ra n c z n e g o , 
po którym o p ro w a d z a ł ic h  p ro f. S l n c h i « w i o « .  
W c h a c ie  n a d d n ie s trz a ń s k ie j  o p o w ie d z .a ł nn go- 
..iom, jak s tra s z n o  k lę s k i  s p r a w ia ją  u  n a s  p o ­
wodzie i pokazał, jak wysoko w ta k ie j  n ie s z c z ę ­
snej chacie p o d p ły w a  w c z a s ie  po w o d z i w oda.

Z  etnografji przesili wszyscy do działu na 
itowego, w którym bardzo wyczerpujących obja­
śnień udzielał p. G o r a y s k i .  Goście zatrzymali 
się tutaj czas dłuższy, a szczególnie zaintereso­
wało ich głębokie wiercenie. Zarówno p. mini­
ster, jak  i małżonka jego, byli zdumieni rozwo­
jem  przemysłu naftowego w Galicji i wrażemu 
temu dawali kilkakrotnie wyraz.

Następnie udali się do hali maszyn, gdzie 
główną uwagę poświęcili wagonom, wyrabianym 
w naszych w&rstatach kolejowych w o Lwowie i 
w Now/m  Sączu. Nadzwyczajnie podobał się im 
wagon salonowy, wykonany w w a r s ta ta c h  nowo­
s ą d e c k ic h .  Państwo Plenerowie weszli do środka 
tego wagonu i oglądnęli całe jego w e w n ę trz n e  
urządzenie. Niezmiernie zainteresował ich także 
model kolonji robotniczej w Nowym Sączu.

P o n ie w a ż  p o ra  ju ż  b y ła  dość sp ó źn io n ą , & 
państwo P le n e r o w ie  m ie li z ło ż y ć  je s z c z e  k i lk ą  
wizyt w m ie śc ie , p rz e to  ju ż  ty łk u  p o b ie ż n ie  p rz e -  
'-lądnęh p a w ilo n  m u z e u m  te c h n o lo g ic z n e g o  i p a  
wilon Z ie le n ie w sk ie g o  —  pocze rn  p rz e s z li do p a ­
wilonu ro ln ic tw a  i tu ta j ,  o p ro w a d ź  ni p rz o z  p a n a  
(Mieczysława O n y s z k i e w i c z a ,  z a trz y m a li  
s ię  n ie c o  d łu ż e j. D y r e k to r  M a rc h w ic k i  o b ja ś n ił

fości, że  z te g o  p a w ilo n u  t ru d n o  so b ie  w y ro b ić  
okładny sąd  o s ta n ie  n a sz e g o  ro ln ic tw a , zn a j- 
dują się tu  b o w iem  o k a z y  ze  zb io ró w  z e sz ło ro ­

cznych , k tó re  — j.ik w iad o m o  — s k u tk ie m  do ­
tkliw ych k lę s k  e le m e n ta r n y c h ,  w y p a d ły  b a rd z o  
tłabo.

W  czasie pobytu gości w pawilonie rolni­
ctwa przybył prezes wystawy ks. Adam S a- 
| i e h »  i pr; y wita wszy się z p p . Plenerami, to­
warzyszył im dalej aż do chwili odjazdu.

P rz e d  o p u sz c z e n ie m  w y s ta w y  z w id z il i je s z c z e  
kgoście w zo ro w e  u rz ą d z o n e  s ta jn ie ,  p rz y g o to w a n e  
[n a  wystawę k o n i, i p rz y jrz e l i  s ię  in s ta lo w a n y m  
] tu. już k o n io m  u ż y tk o w y m  ze s ta jn i  p . A u g u s ta
IGorayskiego.

1 S ° a z in ic  1 1 '/ ,  p rz e d  p o łu d n ie m  o d je c h a li 
pp. r i e n e r o w ie  z -w ystaw y do  m ia s ta .

M ię d z y  g o d z . 12. a  1. s k ła d a l i  w iz y ty  p o ­
ż e g n a ln e  w y b ita iej , Zy in o so b isto śc io m  w  m ieśc ie  

n a s tę p n ie  wzięi u . d w  ś n ia d a n iu , d a n e rn  
p rz e z  p. M arc h w ic k .^ g ,

radca sekcyjny w ministerstwie sprawiedliwości. 
Zenker, Adam Jędrzejowicz i inni.

Dziś wieczór daje prezydent wyższego sądu 
krajowego p Simonowicz na placu wystawy w 
restauracji francuskiej obiad na cześć p. ministra 
hr. Schónborna.

l|i ;j; tjs m ,
Jutro wieczór odbędzie się na piacu wysta. 

wy w restauracji francuskiej na cześć miniei a 
sprawiedliwości lir. Schónborna, o b i #  s 
wy, urządzony ^ in ic ja ty w ą  ' uJPzia;
stwa i Sejmu. W  ob.ed» * ^ i s k i c h .
szersze grono osób z poza siei p

* ^ 
t> n/r^npr. Zeitung zamieszcza w uu-F o s e n e r  M o rg e n  j

merze z 9S s ieep m a  nader sympatyczny artykuł,
traktujący o wystawie szkolnictwa w pawilonach 
rady s z k o l n e j  kraj. i uniwersytetów, oraz o wy­
stawi e zawodowych szkół przemysłowych w pa­
w ilon ie  Wydziału, krajowego.

Powyższe pismo podnosi, że lwowska w ysta­
wa w ykazała świetne świadectwo znakomitego 
postępu szkolnictwa galicyjskiego w ciągu osta­
tnich 25 lat i dodaje, że wj stawa ta  z tego 
względu jest interesu]ąca, że w miejsce dawnego 
systemu centralistycznego nąsiąpiła nowa era au- 
tononicznego zarządu szkolnictwem, oraz, że w 
miejsce niemieckiego języka, wprowadzono język 
polski jako wykładowy we wszystkich szkołach 
galicyjskich.

F o s e n e r  M o r g e n  Z d tu n g  pisze o pawilonie 
W ydziału kraj., że wystawa szkół przemysło­
wych z powodu wielkiego bogactwa i różnoro­
dności przedstawionych prac uezniów, jest jednym 
z najbardziej interesujących działów wystawy i 
cieszy się nadzwyczajnym udziałem publiczności 
i ogólnem uznaniem tak  rodaków jakoteż zagra­
nicznej publiczności.

* * *
Jutro  przyjeżdża na wystawę wycieczka 40

rękodzielników ze Stanisławowa.
* **

T o m  h o l  a dzisiejsza na boisku wystawo 
*w#m będzie niezwykłą Zakupiono na nią 
mnóstwo wspaniałych fantów za przeszło dwa 
tysiące koron

Tym- razem będą trzy tombole do wygrania, 
a to : ałoty zegarek od p. Grabińskiego za 210 
koron, oei wis angielski „Lilly11 za 190 koron od 
p. Lewickigo, zegar mąjolikowy za 14 koron
od p. Dittmara.

Na ,podwo"ne kwaterno zakupiono ecran w 
pawilonie pracy kobiet za 100 koron, pozytywkę 
za 100 koron, lampę stołową za 80 koron, sa­
mowar za 75 koron, a oprócz tego ofiarował p. 
Szolc piernik olbrzymi za ' 00 koron.

N a kwinterna zakupiono: cztery wazony,
serdak, kesz a w nim dziesięć butelek wódki 
łańcuckiej, barometer, tortownik, garnitur do 
urny walni, dzban mąjolikowy, talerze dej-ors

^  iL terna zakupiono przedmioty p rak ty ­
czne, piękne i wartościowe.— Będą też igrzyska 
ludowe, kto pierwszy dostanie się na maszt 
otrzyma srebrny zegarek, wiktuały i t. p. 

Tabliczka kosztuje 15 et.
*

* . * • • D yrekcja stowarzyszenia katolickiej mło­
dzieży rękodzielniczej „Skała11 urządza w nie­
dzielę 2 . bm. wycieczkę na dalsze zwidzanie wy­
stawy krajowej, dla. członków i ich rodzin przez 
dzień cały ; wieczorem zaś odbędzie się w sal: 
„Skały11 wieczornica towarzyska.

* * *Wczoraj zwidziło wystawę 3.029 osób, z te ­
go zw idziło: Panoramę racław icką 447 osób, 
Pałac sztuki 344 osób, Pawilon Matejki 345 
osób, Akwarjum 126 osób, Wieliczkę 40 osób.

pp. P lene­

ry celu

O  g o d z . 3. p o p o łu d n i  0<ije c h a li  
(row ie do W ie d n ia .

N a  d w o rc u  k o le jo w y m  Z eb ra!l sif. , ____
p o ż e g n a n ia  p  m in is tra  i ]c-g0 m a łż o n k i d y g n i­
t a r z e  r z ą d o w i,  p re z y d ju m  ^ f a w y  . 

p o s łó w . *
* *

P a ń s tw o  P le n e ro w ie  v'( 1 ’ s tw ie w iCe.
prezydenta K o ry to w sk ie g o  ń)’1’ c z l” °. 0 S«da. 
lO . ra n o  z  w i l j t ,  O m . r ^ I k a  ^
S a n g u sz k i, p oczem  z w id z a li gm aco  .i 1 • y> a
zwłaszcza u b ik a c je ,  k tó re  dekorują ";t‘ 11'* ! ' “X  
jęcie cesarza.

* **
D z iś  p rz e d  p o łu d n ie m  u d z ie la ł  p. m in is te r  

ip ra w ie d liw o śc i h r . S e h tin b o rn  puW iczp .ych  au  
l)e n c y j w p re z y d ju m  w y ższeg o  są d u  k ra jo w e g o . 
? .  m in is te r  p rz y jm o w a ł n a jp rz ó d  d y g n i t a r z y  r / .ą -  
♦owyc.h i a u to n o m ic z n y c h , a  n a s tę p n ie  osoby

; ^ " o L d z  1. ^  p o łu d n ie  o d b y ło  si,. ś n ia d a n ie  
v k a sy n ie  narodow  eni. 1< t o i o c .< t y  c k to r  w y- 

I t a w y  d r . M a rc h w ic k i W u,,n
\  z ia ł p ró cz  g o s p o d a rz a  pp- m m m -1 r *!’■ ll*
: rości h r . S ‘b ó n h u m , m in is te r  r,,tt c l *, ) nt l 

żo n ą  n a m .e s tn ik  h r  B  tle n i, k s A d a m  S a p iś h a  
i tą n . lir  B a d e n i, G o ra y s k i ,  A n to n i h r. W u d z ic k i,

:v  ; 1 A u k i i '  ! b f i y  i y .

Reperio r  teatralny. W teatrze h r .  S k a rb k a :
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Kościuszko pod R acław icam i11, obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach W ł. L .  A n czyca ; wieczór 
o godzinie S „ H a ls a 11, opera na odowa w 4 aktatdi 
S tan is ław a Mon uszki. Pierwszy występ panny Róży 
Cudekównej i występ p p . : Aleksandra klyszugi i
(jabrjela Górskiego; w Teatrze le tn im : „Gwiazda
Syberji" , d ram at patrjotyczny ze śpiewami L. hr. 
Staizcńskiego z pa.iią Stachowicz w roli tytułowi j. 
W przedstawieniu bierze udział chór stow. „ S k a ły “ ; 
ju tr  w poniedziałek w  teatrze hr. S k a rb k a :  Po raz 
ostatni w tym  sezonie „M a ra u, opera w 1 akcie 
H u m m P a ;  „Rycerskość wieśniacza", opera w  i  akcie 
Mascagni’e g o ; „Pt.n Śniadankiewicz", monolog pana 
F iszera ;  w Teatrze letni;-n ; „M icek i W acek" ,  ko- 
medja w 4 aktach Zygmunta Przybylsk iego; w e 
wtorek w teatrze hr. S k a r b k a : „Straszny dw ór",
opera narodowa w 4 aktach Stanisława M oniuszk i , 
- Teatrze le tn im : „Ciotka K a ro la i ,  ktorochwila

w o aktach Tomasza B rand on ’a.
Z teatru. Onegdaj zamiast zapowiedzianej „Mar 

ty “ , dano w ostatniej chwili „ F a u s ta "  ( p o d a n o  znów 
z powodu zgrymasr.onej drezdeńskiej ;. rimadonny). 
N a  tej zamianie i tym razem publiczność nic me 
s t r a c i ł ., gdyż tak świetnie śpiewanego „F au s ta "  da- 
wijo już nie słyszeliśmy na naszej scenie. Młodziutkie 
a sympatyczne bardzo panny Strassern i Krnszelnicka, 
jak  również nieoceniony p. Myszuga, wraz z pp. Gór­
skim i Kowalskim stworzyli ensemble: koncertowy. 
Panna  S traśsern  burzą oklasków zmuszoną została  
do powtórzenia swej arj i  w akcie trzecim.

Dziś w niedzielę po południu  dla  gości, przy­
bywających na wystawę, „Kościuszki pod R ac ła ­
wicami".

Wieczór „H alka"  z panną Różą Cudekówną i p. 
Myszuga.

W tetrze letnim „G wiazda Syberji" ze w spółu­
działem chóru stowarzyszenia „S ka ły" .

„D utygodnika galicyjskiej straży skarbo- 
WeJ“ nr. 7. z d. 1. bm. wyszedł i zawiera, jak  
^ y k l u ,  sporo zajmujących a r tyku łów  zawodowych.

szczególną uwagę zasługuje zwłaszcza artykuł 
s ępny pn_ „Zawiedzione nadzieje", w którym re- 

diiwja .sznie występuje przeciwko nowowprowa- 
dzanej i>ra yce oddawania lepszych posad przy straży 
Wjsłuz°n)m wojs owym przez Co wid0M awansowe 
tvo!i, mol2) w s .a y s u  ą, znacznie cię pogarszają. 
Ż,ia)dujemy dalej z werwą n a p ra n y  a r t y k u ł , , ^  spra­
wie pize-i‘-dlcn , dale prace fachowe, w fezc ie  bo­
gata wiamnkę t kromki. Słowem numer cały no8i 
na śobie ’śh,dy bardzo staianne) l^umiejętnej redatej!.

• Pfz uladu emigracyjnego nr. 17, organu 
Towarzystwa handlowo-geografieżuego, wyszedł f  za­
wiera : Projekt zakupienia panoramy Racławickiej,
nap. Adam Szwajkart —  Zakład narodowy w Rap- 
perswylu i jubileuszowe posiedzenie r a d y  nadzorczej,

nap. W . L. —  W  kw estji em igracyjnej, nap. R. Ku- 
arzańsk i.—  W  spraw ie polskiego b iskupa fg łos polsko- 
am erykańsk i). —  Rozm aitości. —  W iadom ości ekono­
miczne. —  Odpowiedzi, —  O głoszenia.

Ostatnie wiadomości.
Z W iednia telegrafują: Szepsowski Tagblutl 

podaje artyku ł wstąpmy o podróży p. P I en  e r a  
do Galicji, w którym powiada- Ojciec p. Plenera 
by} kierownikiem krajow tj dyrfckcji skarbowej we 
Lwowie, i Plener spędził swój wiek młodociany 
we Lwowie, ale wówczas był obcym i za wroga 
uważanym, z towarzystwa polskiego wykluczonym, 
Po 35 latach po raz pierwszy znowu wstępuje 
do tego kraju. A jakżeż nadzwyczajnie niemal 
czarodziejsko zmieniły się stosunki od owego
czasu.

W szystkie owe koła, które młodzieńca od­
pychały otwierają się teraz nie z grzeczności, 
ale z najserdeczniejszą radością W yświadczają 
mu honory nie dlatego, że wj soką rangę i wyso­
kie stanowisko piastuje, ale że go już nie uwa 
żają, jak  dawniej, za obcego, za wroga kraju  i 
narodu.

Jakoż świadczone mu hołdy może przyjmo­
wać szczerze i z wdzięcznością, albowiem co się 
niezmiernie zmieniło, to to, że Galicja obecnie już 
nietylko powierzchownie de monarchji należy, 
ale że ślę oraz wewnątrz zespoloną czuje z pań- 
dtwem .

Na posadzie, którą niegdyś p. P lener piasto­
wał, stoi obecnie we Lwowie mąż, co do uaro 
dowości Polak, ale tak  wierny myślą i uczuciem 
cesarzowi, jak  jego poprzednik Niemiec. I  wię­
kszego uznania wiceprezydentowi gal ki aj. dyr. 
skarbowej p. Korytowsk? nie mógł złożyć mi­
nister skarbu p. Plener, ja k  porównując go z fi­
nansowym dyrektorem galicyjskim Ignacym P le­
nerem.

Kraj i miasto, z któremi się wiąże tyle mło­
dzieńczych wspomnień p. Plenera, ogromnie się 
zmieniły na lepsze. P. Plener nic prawie, z sta 
rego stanu rzeczy nie zastaje. Powstało nowe 
ży c ie ; a że się dzielniej i weselej rozwija, w tern 
się godzą ci wszyscy, którzy ongi wrogo przeciw 
sobie stałi a dzisiaj z całą szczerością ze iobą 
sympatyzują.

Podróży cesarskie, do Lwowa przypisują 
dzienniki wiedeńskie w i ę k s z e  p o i 1 t y c z n e  
z n a c z e n i e  ze względu na okoliczność, że 
oprócz hr. Scboenborna i Welsersbeimba w s z y ­
s c y  inni ministrowie przedlitawscy towarzyszyć 
mają cesarzowu do Lwowa. W ten sposób mi­
nistrowie: W urm braud, Plener, Falkenbayn, J a ­
worski i Madeyski, którzy już zwidzili lwowską 
wystawę, odbędą podróż do Lwowr po raz wtó 
r v .Prezydent gabinetu, Ł*. W i n d i o h g  e t  z

LUJ<3 KIO wol<liavn'i pw wL.OIjre«6 DlG 8 1 ^
manewrów w Lanckoronie.

Koln. Ztg. donosi: W  odpowiedzi na zapy­
tanie ministerstwa handlu wyraziła p o z n a ń ­
s k a  izba handlowa swoją opinję w sDrawie 
n t w o r z e n i a  n i e m i e c k i e g o  k o n s u l a t u  
d l a  G a l i c j i  i B u k o w i n y  w e  L w o w i e .  
Import zboża z tych krajów — oświadcza spra 
wozdanie — zmniejszył się wprawdzie w osta­
tnich czasach, a w r. 1893 wynosił tylko 1.200 
tonn, cyfra ta jednak nie jest dokładna, gdyż 
główny ruch odbywa się drogą wodną Wisły. 
Znaczny jest również handel drzewem, którego 
dowóz z Królestwa Polskiego jest utrudniony. 
Nadto fabrykanci maszyn, posiadający w Galicji 
wzrastający zbyt, domagają się utworzenia kon­
sulatu we Lwowie

Niebawem mianowanych ma być kilkunastu 
n o w y c h  członków austrjackiej izby panów, al­
bowiem przez śmierć opróżniło się kilka krzeseł 
w tej izbie. N a wszelki sposób stosunek licze­
bny stronnictw nie doznał zasadniczej zmiany, 
mianowania więc te nie są naglące.

Z Budapesztu donoszą, że arcks Józef za­
mierza sprzedać wyspę św M ałgorzaty (w Pe­
szcie). — Minister prezydent W e c k e r l e  w y­
toczył wychodzącemu w Jaworynie (Raab) Duna- 
Tuli llir lap  proces prasowy z powodu doniesienia 
iż rząd usiłuje nastraszyć ks. Pawła Esterhazy'ego, 
aby zaniechał uporu przeciw Drzedłożeniom ko­
ścielne politycznym, inaczej bowiem przegra pro­
ces, w którym o 60.0000 zł. chodzi. — Organ 
Aponniego Nemeet-Ujsay donosi, iż rząd zamie 
rza, lir. Tassila Festeticsa zaproponować do na 
darda tytułu księcia, ponieważ przy drugiem gło­
sowaniu izby magnatów nad ślubami cywilnymi 
uchylił się od głosowania.

Wiadomości o bliskiej dymisji włosk:ego mi 
riistra wojny M o c e n n i e g o  zaprzeczają Ita lia  
i Tribuna. Natomiast organ C r i s p i e g o  Ttifor- 
ma zachowuje dotąd głębokie milczenie, choć w 
pierwszym rzędzie byłaby powołaną do sprosto­
wania mylny cli pogłosek. Okazuje się z tego, że 
wiadomość powyższa, którą przędą kilku dmami 
doniósł telegraf nie musi być tak barazo daleką 
od prawdy. Kto wie, czy nie stoi z nią w ^wią 
zku fakt, że Crispi onegdaj w nocy nagle wyje 
chał do Turynu, aby, jak donoszą, królowi przed­
łożyć do podpisania kilka ważnych rozporządzeń. 
W edług innych przypuszczeń prawdziwym celem 
wyjazdu tego ma być sprawozdanie z polityki 
międzynarodowej, które prezydent ministrów ma 
zamiar osobiście złożyć królowi.

Polit. Corresp. donosi z Sofji: H rabina
II a r t  e n a u zaprzecza stanowczo wiadomości, 
podanej przez dzienniki rosyjski#, a powtórzo­
nej przez prasę bułgarską, jakoby ks. F e r d y ­
n a n d  posiadał dowody, że b. prezes gaoinetu 
S t a m b u ł ó w ,  prowadził z nią rokowania, m a­
jące na celu p r o k l a m o w a n i e  syna hr Har- 
tenau, Arsena, księciem Bułgarji.

Pol. Corr. donosi z Konstantynopola: Po­
twierdza się, . ,że nowy dowódzca angielskiej es- 
kardy morza Śródziemnego admirał lord S e y ­
m o u r  przybędzie tu okrętem wojennym ze swym 
sztabem dla złożenia czci sułtanowi, co się dzieje 
zwyczajowo, ilekroć zamianowany zostanie nowy 
dowódzca tej eskadry i eskadra dłuższy czas na 
wodach tureckich bawi.

. W edle doniesienia Pol. Corr. z Kairu, utrzy 
muje p-ę tam z wielką stanowczością pogłoska, 

e rząd angielski zamierza wyprawę w listo­
padzie do Sudanu, aby najpierw zaj^ć część iego

wschodnią ze stolicą Om lurm an, a potem część 
zachodnią.

Telegramy Dsennfta Polskega’
Kraków 1. września. Prezesem towarzystwa 

rolniczego krakowskiego wybrany hr. F r a n c i ­
s z e k  M y c i e l s k i  z Wiśniowej.

P02Uaft 1. września. K u r jer pojnandci do­
wiaduje się, że jako  kandydat na książęco bisku­
pią stolicę w K rrkow ie ma być brany w rachu 
bę także profesor teoiogji w krakowskim uni­
wersytecie ks. dr Stefan P a w l i c k i .

Wiedeń l. września. U Zagołkowskiego, któ 
rego aresztowano w Petersburgu, a w którym 
wykryto fałszywego barona-anarchistę U n g e  r  a- 
S t e r n b e r g a ,  znaleziono papiery, stwier­
dzające, że w r. 1892. spędził on parę ty­
godni w Wiedniu, kręcąc się w kołach artysty ­
cznych, gdzie nawet biegał się o wsparcia na 
podstawie świadectw petersburskiej akademji sztuk 
pięknych, qg której rzeczywiście uczęszczał. W e 
Francji nachodził Zagołkowski rosyjskie konsula­
ty z prośbą o wsparcie.

Zagołkowski jako poddany rosyjski nie zo­
stanie wydany Belgji, lecz osądzr go w Rosji.

Berlin L  września. W edle tut. Localanzeigera 
(źródło bardzo niepewne), stwierdził Sacharyr
u cara kamień w nerkach.

Berlin 1. września. O aresztowanej w Noveant 
(w Loiaryngji niemieckiej) pani Ism ert donoszą 
z Metzu, że często przybyw ała do Metz i wy- 
wiadywala się o różne bprawy wojskowe, co u- 
wagę policji zwróciło. Aresztowano ją, przeto, a 
przy rewizji znaleziono w jej par „solu część k a ­
rabinu niemieckiego, w pończochach zaś doku­
menty kompromitujące. W  sprawę tę ma być 
wplątany także jakiś niemiecki urzędnik we, 
skowy.

Leodjum 1. września, liżąc1 rosyjski donosi, 
że ajent prowokacyjny baron IJngern -Sternberg, 
został w Petersburgu aiesztowany.

Belgrad 1. września. C a n i c o w  i jogo to­
warzysze chcieli się udać do Pirotu na granicy buł­
garskiej, ale rząd serbski oświadczył im, że Buł 
garzy em igranci, bawiący w Serbji, mogą 
zatrzymywać się tylko w Belgradzie.

Amsterdam 1. września. Oaeeta handlowa 
otrzym ała depeszę z Batawji, że uwaj Anglicy, 
osiedleni w Ampanan, zostali uwięzieni. Nieprzy 
jaciel wzmacnia fortyfikacje twierdzy łuatavam 
i zbiera wojska, ale nie niepoko1 Ampananu.

Amuterdam 1. września. W czoraj przypadała 
rocznica urodzin królowej. Z okazj tej socjaliści 
urządzili rozmaite demonstracje, a na policję 
chcącą zaprowadzić porzągek, rzucali kam ienia­
mi. Policja nwsiała wskutek tego użyć białej 
broni i kilku socjalistów raniła.

Amsterdam i. września. Handtlsbladet pro­
ponuje wydać odezwę do pułków holenderskich 
i do ludności celem utworzenia armji ochotniczej 
dla Lomboku. (W edle konstytucji nic można żoł­
nierzy holenderskich zmuszać do służenia w ko- 
lonjncb).

Wad ryt 1. września. Sułtan marokański za­
pewnia w liście do króla hiszpańskiego, że mia 
nowanie francuskiego i angielskiego konsula w 
Fezie wywarło na ludność, tego miasta złe wra 
żenie. Sułtan udaje się do hiszpańskiego rządu 
z prośbą, aby nietylko nie wysyłano hiszpań­
skiego konsula do Fezu, ale żeby nadto rz ą d  
hiszpański użył swoich wpływów ne Anglję i 
Francję, iżby te mocarstwa odwołały z Fezu 
swoich konsulów.

Londyn 1. września. Stan hrabiego Paryża 
znacznie się wczoraj pogorszył. Wieczorem 
w obecności zgromadzonej rodziny służby przy­
ją ł Ostatnie sakram enta.

Londyn 1. września. Eiuro Reutera donosi 
z Shangaiu, że — według świeżo nadeszłych 
wiadomości — japcńsKie wojska znowu zaatc- 
kowały port Arthur. Została tam wczoraj po­
słaną brytyjska barka działowa „Redpole".

Przy ujściu rzeki Tatunga widziano wiale 
pływających po powierzchni wody trapów ja- 
peńskich, cc zdajo się potwierdzać wiadomość 
o klęsce Japończyków.

Londyn 1. września. Z Bombaju donoszą u- 
rzędownie, że szalupa angielskiego okiętu wojen­
nego „Alecto", która na rzece Brohemie pełniła 
służbę rekognoscyjną, była z brzegów ostrzeli­
waną. Jeden majtek zabity, palacz i jeden maj­
tek ranni.

Londyn 1. września. Biuro R eutera donosi 
z Hong-kong, że około 100 łodzi, których w łaś­
ciciele zajmują się handlem kwiatami, zostało 
zniszczonych ogniem. Około 1000 krajowców 
znalazło przy tej sposobności śa  ierć.

Eukareszt 1. września. Wczoraj tu i w wie­
lu miejscach kraju dało się czuć silne trzęsienie 
ziemi, które wyrządziło znaczne szkody, szcze­
gólniej w Gałacu, gdzie kościół katedralny, 
gmaeh sądowy i pocztowy bardzo są uszkodzone.

Bukareszt 1. września. Agence roumaine za­
przecza stanowczo doniesieniu pism hermansztadz- 
kich, jakoby władze rumuńskie aresztowały kilka 
rodzin saskich z Heltau, które urządziły wy­
cieczkę na terytorjum rumuńskie do Kien, i ja ­
koby aresztowanych przez pół czwarta dnis trzy­
mano w więzieniu i dopiero za kaucją puszczono

* na wolność. Wedle urzędowych dochodzeń zajście 
przedstawia się w następnjącem świetle. Sze­
snaście osób z Heltau urządziło wycieczkę do 
Kien i po d-odze przejechało chłopa rumuńskiego. 
Gdy się to stało, całe towarzystwo zsiadło z wo­
zów, postarało się o to, aby OY.ego chłopa opa-

• trzono i wreezyło mu 50 z ł r , poczem przenoco­
wało w Kien. Nikogo absolutnie uie aresztowano

tylke burmistrz z Kien prosił, aby mn osoby na­
leżące do towarzystwa podały do protokołu 
szczegóły tego wypadku. Nazajutrz odjechało 
całe towarzystwo do domu, a o kaucji nawet 
mowy nie było.

Parył 1. września. Z Hanoi donoszą, iż 
Chińczycy d. 27. sierpnia ramordowali kontro- 
lora celnego w Moneay CLalleta, u jego żonę i 
córkę uprowadzili z sobą. Wojska francuskie 
nie mogły schwytać morderców. O wypadku 
tym zawiadomione zastępcę rządu francuskiego 
przy dworze pekińskim

Medjolan 1. września. Żandarmer,* w Perpi- 
gnan aresztowała indywiduum, według opisu zu­
pełnie podobne do owego anarchisty, który wy­
znaczony był zamordować ministra Dupuy w 
Yernet les-Bains.

Wenecja 1. września. W  Rimini aresztowano 
adwokata Fi ancoliniego, znanegj anarchistę, w 
Forli 12, w Liwornie 6 anarchistów. Prefekt bo- 
loński zakazał odbycia kongresu socjalistów w 
imoli, naznaczonego na początek września.

Antw erpja 1. września. W  Holandji coraz 
bardziej podupada s o c j a l n a  d e m o k r a c j a .  
Dwa główne jej czasupisma miały dla braku 
abonentów zlać się w jedno ale i do tego nie 
przyszło, oba bowiem tymczasem pisma przestały 
wychodzić.

Wiedtf 1. września. Wczoraj po zaniknięciu 
połudn. notowano: kredyty 371*75; węg. kredyty 4C7 50; 
anglosy 169 75; łaecderbanki 2(32 70 gztaebany 3 5 9 —; 
lombardy 1 1 5 —; elbethale 269 — tytoniowe 220 50; 
(lpiny 89'70, reuu majowa 9ó- 6 ;  węg. złota 121*80; 
.lustr.; koronowa 9 6 1 5 , węg. koronowa 97-35; loży larecŁi; 
67 20; /miony 274 50

Berlin 1. września Gietda wczorajsza wieczorna knrsa 
końeowe (W nawiasie podane cyfry oa.iaceąja porówna 
wazy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  F a r i t a t ) .  Kredyty 
225 10 (370 06;; lombardy 46 90 (1 .4  56); węg. rema złota 
99*60 (122 03:; ruble 219*2') (f34  7j.

Frankfurt 31 sierpnia Giełda wczorajsza wieczorna 
knrsa ostatnie. (W n*wiasie podane cyfrj o zn -eza j* ^  - 
równawezr knre wiedeński’. Kredyty 302 S7 \3 7 1 75
Lnibardy 9C'25 <113*31): reD ta węg. złota —* -  i  ,;
koronowa —*— (— — ).

TELEGRA ie GIEŁDOWY.
Wibdttf, dniu 1 września godz. 2. min.

Akcje kred. 871*50 Gal. obi. prop. 96*o0
Alpiny 88*60 Wied. losy 173*50
Kredyty węg. 467*75 Akeje tytoń. 220.75
Anglobanki i69 — 4 U/B Poż. kraj.
Uniony 274*50 z r. 1893 95*50
Ludwiki 216 50 Elbethale 269 25
Nordbany 322*— L&nderbanki 268*—
Lombardy 114*— Renta zł. węg. 121 30
Lcjy tureckie 67*2u Bank-eremy 139 oO
Staatabahny 358 — Wspólna renta p. 98*55
Gserniowieckie 280 — Rabie 183 5u

N A D L S L A N K

M .  J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

v.*j Lwowie, ulica Jagiellońtha 1. 3 
< tnpu je  j s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p ie r y  
w a r tu ś c ło w e  l m e u e ty  p o  n a |i( i* k ia 4 d ie )<  

s s y m  L u rz le  A i łe n a y i* .

P  A  O  M  £  S  T
na 4°/0 węg, losy hipoteczne po 2 zł. trraz ze stemplem.

C ią g n ie n ie  15 w r z e ś n ia  r. b.
G ł ó w n a  i* )  g r «  m  H ł  . b w  u t r e n

Przy zamówienia z prowincji upiasza się o dołączenie  
20 ct. na portorjum.

Znni n a  m ie s z k a n ia .
O r *  A .  G  o  ń  k  a

1* k a r  at-d e n t y e t a
mieszka obecnie przr ulicy Kopernika nr. 1, w domu Wgo 

M uolasciia L piętre. 
ordynuje p o d c z a s  w y s t a w y  od 8. do 1. i od 
  3 do 6.

Prawdziwa Benedyktynka z opactwa w Fćeamp
jest likierem stołowym wytwornego smaku, którą zakon­
nicy Benedykt, ni wynależl; w 1510 roku, la która jest 
prawdziwym przysmakiem od 3*0 lat dla smakoszów i 
znawców. Wytworzony z roshn. zewien^ących brom- jdd 
i chlorao, sody, zebranych na wybrzezŁSŁ morskich łior- 
mandji, likier ten zalecany jesi przez cJawnych lekarzy wp, 
Francji i za granicą przeciw różnym dolegliwościom, a 
mianowicie ; kongestjom mózgu, ourzeniu się krwi i prze­
mianom oiganizm u przy zmianach pór roku. P  r a w.d z i- 
w y l i k i e r  B e n e d y k t y n ó w  podnieca apetyt i 
przyczynia, się do utrzymania wolnego stolca.

Przyjąłem do nadzoru nad uczniami, człowieka 
starszego, (fachowego pedagoga) i wskutęk tego 

rozszerzam moją działalność

» Zakładzie wydiomczyn dla ciłopcih
a mianowicie otwieram osobny oddział dla 

uczniów szkół ludowych.
W ł adgsła w -Axentowice 

Lwów, Piekarska liczba 6.

W Zakłidze wyższym wycłnwawjzo-naukowym

K a m i l l i  P o h
(dawniej Felicji z ffasilnwskich Boberskiej)

przeniesionym do domu z obszernym ogrodem przy ulicy 
Pańskiej, rozpoczynają się wpisy na rok szkolny 1894/5 
z dniem 31. sierpnia b. c. od godziny 11. przed po<udni«m 
do godziny 5 popołudniu — w pomieszkaniu przy ulicy 

Pańskiej 1. 5, I. piętro.

Nauki rozpoczynają się dnia 6. września.
wypominam, Ze depozytorami W > n a  C h M Ż a i n g  

we^Lwowie pp. Mikolasch. fiuoker i Wewiórski

Z dro jow isko  w  B uden  pod  W iedniem  p a tr z  
d zi-ie j* zy  in sera t.

N ajlepszą wodą do picia
w  c z a s a c h  g r # * n c © J  e p l d e  i u i l ,  jest uznani 
r  jo iob n ych  Wjpadnach i pi ez Rktrefcie powagi 

sta le  za lecan i

4i»K A U CEfć/

je s . ona wolni zup ł  ii« od o-g  ni -z ycl. substsneji 
i daje d.i-konały ua ,ój z « ła 8 ł za ta n , g d -.e  są 

wą pij iBj dobro.*i studnie lul w o d o cią g .

Śniadania, podwieczorki i kolacje Piwo pilzneńskie poleca HAGDEL D EL IK A T E SÓ W
f e T .  W O  J f l E C H H I i H  N l L I E G k h

rńg Aladin itk i  Chorał, żyzny b e ła sn y  i- 1

I



4 BZIŁJH m Z  P O I S E  s  dni* 2. Wrze k i a  18M  r.

Courrifere &  Comp. Spadkobiercy L. P r  o m : &  G. Kond ra to u  icz w Cognacu. 185f 1—30

Własny pawilon „Butelka" na wystawie LwowsLiej, jedyna pokka firma we Praneji w samem Cognsctl, posiada prawdziwy Cagnae Francuzki już dobrze wybróbowany za najlepszy przez S. P. P. zwiedzającą Wystawa Lwowska 
Jest do nabycia we Lwowie: u Karola Bayera, Józefa Brzeziny, St. Malkiewicza, Zygmunta Ruckera, Leonarda Soleckiego, oraz we wszystkich renomowanych haudla-h na prowincji.

August Charzewski, jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie.

I

Nowo urządzona

OtiBTuia m ś m \
róg ul. Jagiellońskiej i 3, maja 

J U Ż  O T W A R T A .. | l
7  poważaniem ■

Marcin Drummerl1

TT TTT M M  Dla Iinracyjue Winogrona koca
z F e8 lau  mam

wLśeŁeiel.

z F esla u  
s z c z e p u  w ł o s k i e g o

poleca

Iw il Bałłasii vt Lt n Ia
L ajk .w e zlecenia o d w r.tn ą  pocztą.

Dla racjonalnego pielęgnowania ust I zębów:

!DCAi YPTUS ESSEACJA PO OST
węg. patent. — Zaszczytna wzmianka 

la ry ź  1*78. _______________

N -tjśc iśh j autisepryczur ; niezawodaa przeciw  oechaieuiu z ust, 
D r .  O . H .  l a  b e r n ,  lakatrz . c  zyboc.nego ś. p. J . O. M. 
cesarza M aksym iliana 1. 1 t. <i. Główny skład rozsyłkowy: 
Wieóaó, I., Bauernniarkt Nr. 3 .-Składy we wszystkich aptekach, 
droguerjach i perfum erjaah. Tamże do lift-byfńa : C. I k. uprz. 

_______  spec, mydło do ust dr. C M Fabera 675 1 — 9

1844 1 —11 | M iech y  k o w a ls k ie
,W,rf>bn krajowego, długie po zł. 38 i 35, 
cylindrow e średnicy 63, 80, 95 c/m zł. 

! 85, lftg | 125 — poleca

| Piotr Chrz^siowski
handel żelazny *-e Lw ow ie, plac K api- 

; tulny 1, naprzeciw  K atedry). o zaopa- SSłT.

W S Z Y S T K I E

(lo n ab y c ia  w  k s ię g a rn i 1888 1—4

i CZAJKOWSKIEGOSEYFARTHA
we Lwowie, Rynek 24

Oficjalista
żonaty, lat 42, rutynowany rolnik w każdej 
gałęzi gospodarczej, biegły rachm istrz , 
poszukuje każdej chw ili odpowiedniej 
posady z rodziną, lub w danym razie 
może przyjąć obowiązek jako kawaler.

Ł aslaw o zgłoszenia przyjmuje jo d  
lit. P. M. pos . rest. Kzf szów.

1847 1 - 2

J A B Z Y K A
-'Ni ̂ jubiler i ztotuDs

we Lwowie, piao Mar Jack'
--ą  polec* swój bog

- Cr-.ee.y sk łtd  wyroków jubi- 
o* y,.^lricl). złotych i sro-. 

bruyeh
' f i ś - '  2 ;> najniższych A

c.oaauh. ^
>  ć  *

'W fh

J u i  zno^u nadsze ł świeży transport.

p r o s z k u
Zacherla, Andela oraz dalmatyński
do zupełueg) wy tępienia wsztlM b ow a­

dów, dc. nabycia w handlu

O . T .  W i n c k l e r a  S y n
Lwów, ul. T a ira ln a  1. 7,

C h o l e r i i

:« t  < K » e « o o o o o Q i t
H  8-kla<Jowym Z.kładiie w ychow.wczo-n lukowym j*I

|  I m a l j i  <1 E i d e l
M u l. A k a d e m ic k a  l. 11.

Wpisy uczennic tak dochodzących jak pensjonarek odbywają 
S  zacząwszy od dnia 30. sierpnia codziennie między 10. a 6. godziną.

M A J Ą T K I
wielkie i mniejsze f .lwarki między inne 

V  'mi w zacbod .ie j G it c j i : m a j ą t e k
O  2i'0 'J mórg, piękne budynki, dobra zie- 
M  mia, L s  młyn, gorzelnia z inw entarzam i 
W  lzbi(>rami za 300.000 zt. h iuk  133.000 zł 

I f a j ą t a k  I m . I z  Krakowa, przy s/osie 
i et. kol. 800 » .  przeszło w tym 200 m 
ro lt i łąk , reszta  pięknu młode lasy, 
pałae, park  za )30 0b0 zł. M a j t e k  
300 m. 2 mil Krakowa za 7-5.000 zł 
itp. poleca: B i o r ę  f e o m le to w e  W ł.  
J a w o r s k i e m u .  w K .akjw ie, przy ul 

Grodzuiej 1 30. 1387 1—3

P I W O  B A W A B A K 1 E

S P A T E H B R A U
wprost z beczki sprzedają 1802 l -  4

MUSIAŁOWICZ i JANIK .

X X X X X «X X X W X X X :i *R X X X X X X X X X X
Hf żeńskim wychowawczo - naukowym (ośmioklasowym) zakładzie

S M arji Z agórskiej M
t v e  J ^ t c o i c i e ,  u l ,  C z a r n i e c k i e g o  l .  1 2 .

rozpoczyna się rok szkolny dnia 5. września. yg
'Sf-ir'
A  Bliższych wskazówek' dotyczących umieszczenia w zakładzie g  

stałych pensjonarek udziela właścicielka zakładu codzien oc go- 
dżiny 11.— 4. M

Wpisy uczenie dochodzącyh rozpoczną się dnia 29. sierpnia ^  
j g  od godziny 11.—-6. 1—3

X X K X X X X X X X X X X . X X X : s X X i : x a X X X

M nisi! B A D E W  pod M m
ziemno - saliniczny zdfój siarczany (13 źródeł gorący* h od 2 5 -3 6 *  CrUiusza). 

K ą p i e l e  p r z e *  r o k  e » ł y .  -  K u r a c j a  t e r e n ó w * .  -  g W j

C le  S F n b w e u c ja t w l ®ku z L i * “ i “ *562 osób. K ąpiele t« w p r y ś l i  ezuej okolicy 
połoźonrgo m iasta zdrojowego urządzone są z całym komfortem i elegancją.

Przez n ó  Wy * u r h a u z z  w ie lliem i, przepysznem i k o n c e r t o w e  m i, 
k o n w a r s a c y  n e m i  s a l a m i ,  telefonem  państwowym, biblioteką i restau ra  ją , 
o rlz  balam i do g?T, n o w e  m i  z d r o j a m i ,  doskonałym tpatremi letnim , jakotez 
przepisanym  ogrodem i inuemi nrządzeniam ., nastręcza się Publ/ ezni)ia‘J " ” jj ,ej  
rnuośó, wygodę i rozrywki . w i a t o  we  g o  z d r o j o w i s k a  K apela zdrojową pod 
oso istem kierowniotwem kap 'm istrza  K sro la  K ouitaka. Baden^^jest r6B n*®* 
L .p a  Jone w najlepszą łę do pioia z e  i r ó d . ł  W i e d e ń ,  k . a b  W ,adomośó 
i prospekta na żądanie g ratis przez _________________________ ł a r m j o w ą .

Paiiąlki i fjslawy Irajoitj
z odpuwiedLiemi napisami, poleca 
w wielkim wyborze i po cenach 

umiarkowanych.

Nalożr pić i ttijw ać tylko czystą 
filtrów mą wodę; rajepsze filtry do 
każdej ilo śc i i każdego celu dostarcza 
najtaniej I. Austro-Węgierski zakład 
filtrów C. O i t o  P e l l i k a n .  Wie- 

2/a Fraterstrasse 78, Prat r- 
stern, Parter, róg wchoaowy.

677 1 - 1

Dla
s z m u  l e r z y !

Czycto złote I srebrne borty, 
frędzlo I sznury 319 1-1

kupuje po nijwyższyeh cenach

BOa«terreichische Gold- a Silber- 
Gokrdtz- a. Seheideaiistalt

Louis Roessler & Co.
Wien, VII/8, Kaiserztresse 80.

m
U U

L i  m p k i
do napełniania łojem

i kulo kolorowe
poleca do oświetlenia podczas 
zbliżającej się iluminacji mias a 

po ceuach fabrycznych

» .  D ITM A R
I .  W  A  w .

Od lflt 53  i8 ta iejący  fa
handel sukna i t swatów wełnianych I

pod finną: 18 9 1 - 7

T abliczki łupkow e i  rysik i.
liniatura i format dokładiie padług przspsu wysokiej galicyjskiej 
Rady szkolnej krajowej i przez tęż dla wszystkich *»zkół luJowycn do 

wyłącznego użycia zalecone, dostarcza najtaniej.
pIERHfS7A AUSTR. FABRYKA TABLICZEK ŁUBKOWYCH i RY?'KÓ*

E m r W i n t e r ,  w  W i e d n i u  XVIII/S Hauptstrasse 123

1  E E Z K R W IS T O Ś Ć , R L A D A C Z K A , 
A M E N O R R H O E A ,

M D Y S M E N O R R H O E A , ZOLZS , etc .
— —

PrzeW; borne w smaku i zapachu
pr/^z  S U JE Z  sp:ow adi»ue

T T E R B A T T
1 1  r L L r f s f e l e
po zł. 2, 2-8», 3-20, 3 61, 4, 4 40 i 5 <ł. 

za fuat «= 500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po 2ł. 1-50 i 1-70 za funt =  500 gramów 

z z-pe łn ie  świeżego transportu

poleca HANDEL

8t. M arkiew iczai
Icwe Lwowie, w Rynku l. 42. i

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
I flakonu 100 pigułek.. 4  »

ENA1 1/2 flakonu 50 pigułek 2 25
S P R 7 P n  a * ,Jrr° PU' ' "  ‘ 3  * P R Z E C IW  B C L O M

RZEDAŻ m m i o w A ,  B Ł A U C A B P  A  C \  4 0 , .ue B onaparte , PA R Y Ż.

ROSTWOR I CUKIERKI
ŚO IŚN IO N E

BLANCARDA
Yewralgie mięśniowe, ból zębów, 

bóle żołądka^gośclee, etc., ete.
F lak on rostw c.ru .... 5  » 
1/2 flakon rostw oru. 2  TB 
Flakon cukierków .. .  3  s

ITALC/JYAjaif nąłibMlMMłgfit^, aą /m n ^  
MiMdKtwi? i 9%mJatl9%imjBmy t«uią__M.

P R Z E C I W  C C Ł O M

Od dawien da« n t ze swej dcbreci. zapsebu zsaaą  prawdziwą

B EBBA TL ROSYJSKĄ
poleca h a n d e l  1766 1 —

W . A D A M O W ICZA
w  3 3  r o d a c h

i  ę i ;D3,iIi.'LeJ“ bardzo d . b r c j ............................zł. l-4f

l :

a mianowicie:

Kwas Lrliolo s y suro t y  i Krystalizowany

Wapno karbolowe. 
S iarczan że laza  i t. p.

poleoa ua jt tnioj

Ltopold Lityński
L w ów , G ra n d  H ote l.

Zw raes się uwsgę, iż B-ma ts  kupuje 
desiutekuję całym i wag m am i, może taż 
1698 a sprzedawać u i  U u iij . 1 - ?

D o najbliższych c ią g n ień
polecamy

4‘

po najtańszym kursie za gotówkę, albo toż na raty 
miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

.O O O O O O O O O O O O CO O O O O O O O O tH łO ta
»  MASA PODŁOGOWA
A  f r a n c u s k a  p r a w d z i w a  144,>

A  j e f e f  t y l k o  i  j e d y n i e

1 - ?

do nabycia u

A l o j s f & j O  H K a n e r a
w e L w ow ie , Ę y n ek  1. 33.

U w a g a .  Ponieważ pod nazwą „Masa francuska1' ^bjwa, 
cprze.lawany wyrób podrabiany, a który całkiem prawdziwej 
masy haucuskej nie zastąpi, przeto się przed kupnem tejże 
ostrzega. ^

- « X > O O O O O t X » t W 0 I X ł O O O O < » O O O O /

B e z p o s p ^ d n i  I m p o r t
ch iń sk o  ~rosviskiEj herbaty i kaw y

H A Y P K Ł

PLUM i BIELM!

JANA WEDLA
WE LWOWIE

w najlepszych jakoóciach.

I

K

Handel

H e r b a t a
ciem no naciągają®* 

z m ilą wou:ą.
\  klg. Congo . • •
„ „ SouchoDg . • 71 —

Fam ili uej . 3 '—
_ „ Melauge de
* * Mosk: u . .* •—
_ „ M ela .ge  de

Londie . . . 4’—
_ _ W jsiew ek her-

bacisny b . . 1'30 
_ W ysiewek wła­

snych . . . .  1 60 
przy odbione trzech fnn- 
t iw opłacam do uaźdej 

poCitnwej stacji, 
p o 1 9 c a

iL A B O Ł A  B A Ł Ł A B A B fA

a  w a
prowadzę w gatuukach 
szlachetnych, czyste aro- 
matyczue, opłacam do ka­
żdej pocztowej stacji 4*|, 

klg.
Caracas w yśm ienita . 9 —  
Cuba g rn b ozia in ista  9 50

C e y lo n ........................ l0 ' “
Ceylon g rn jo z ia ru . 10*40 
Ceylon najprzedn. . 10 70 
Moooa a rab .k a  . . 10 1
Jaw a złota grubo­

z iarn ista  . , . 10’70
1549 1—7

we Lwowie.
Łaskawe zlecenia z prowincji uskutecznia 8i }  2. ' łvehm łast.

W y d a w c a : Jó z e f L ae k p w ju ck i.

oolecą najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Sossule sa1omw9
po zł. 1*65, i "55. X. V 35, 3-50 i 3.

U  < y » z u l e  s  przodami p iiow em i i fał- 
dA ikam f^zakłidkE ai) po zł. 2-?r, i 8. 

K o s z u l e  kolorow e, kreton&wo ł 
a ifir to w e  po —■ 3';>0 i i'-7&.

K o s :  u l e  n o c n e  po i l .  l  tL5, 2. 
ozd<-l-ioue na wzór ukraińskich po 
if . ż'4(‘j 3-ijO i 3,

K u s z n l e  d l a  c h ł o p u k ó w  po 
i ł .  1-40 i t 60. 

b a i l s o n y  d i s  c h ł o p a k ó w  po 
35, 95 ct. i z*. 1-10. 

e o ł U o a z u r ' f  z kołnierzam i 50 ot

K A J z E N O Y Y
( '  et.IL , zł. 1 .0 5 ,1 1 5 ,1 -4 5 , 1 6 5 , 1'80.

‘w in  po zł. 2 40 i 2'80. 
IŁAJł KtFiTY tuzin po z ł 4 1 i -30 
CHUSTKI[p łó c ie n  ̂ t u z in m o  H . 2*40. 
i A F T A jNIKI letn ie  od potu baw słn.

i  siatkowe po et. 60, 90 do li. 1’40- 
8 IE L IZ 2  A letn ia  wełn. prof. Jatgera  

sprzedaję pa oouacn fabrycznych.

k r a w a t y
u> n a jw ię k s z y m  wyborne.
Zaniówienia x prowincji wykonnjt 

ilę  najstaranniej. I®00 1

Ciąg ionic 15. września. — Główna wygrana zł. 50.000.

PROMESY na te losy po zł. 2.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priorytety 

w Dyun wszystkie papiery wartościowe po najprzystępnlejszyc 
cenach.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy baz dolicz&nla jakiej­
kolwiek prowizji. 1206 1—?

Towarzystwo bankowe i  kantora wymiany

S C H E L L E N B E R G  i K R E Y S E R
w e Lwowie, plac Halicki liczba I.

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów, mam 
zaszessyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają n a  szk la n k i ty lk o  następujące firm y:

t y a f t u l a  Tpepfcr, ulica Trybunalska 1. 12,
W ilh e lm  B rcitm  ye**, nlica Trybuualska 1. 14,
J o z e f  E hrlich , kawiarnia Teatralna, 
funymon G oldberg, ulica Batoregu 1. 16,
W ła d y s ław  K o ilo w a k i, ulica Gródecka 1. 79,
JaD Ludwig^ ulica Kratcowska 1 7, J873 1-?
jyiarodaa^ T u rh o w la , ulica Ormiańska,
I ta ro l  N ie d tw ie c k i, ulica Słowackiego 1. 8,
^ n to u i R udri& ski, restauracja kolejowa,
U^ritiaL S a lzb erg , ul. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej,
Mnx W •X'l, ulica Ormiańska 1. 5,
z a ś  na placu wystawy PAWILON OKOCIMSKI.

Główne zastępstwo i skład piwa butelkow ego

u iw, Ozyasza Wix!a i Syn? ui. Bogusławskiego I. 12
T e l e f o n  N r .  6 >

Skład piwa flaszkowego u p. W iesera, ul. Sykstuska 14. Telefon Nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich 

nazwiska restauratorów, którzy piwo Okocimski9 sprzedają, a nadto za 
strzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego 
piwa pud m arką okocimskiego. JAN GllTZ, browar w Okocimie,

PRAWDZIWI LIKIER BENEDICTINE
O p a c t w a  F e c a m p  w e  F r a u c ‘1

wytwornego saaku, wzmacniający, |omag»jfec} trawieni*

j s d e n

i obudzająoy ap&tyt

z  n g ^ p p s z y s ib  L ik i e r ó w .

W ymagać, ab;/etykieta / )  / ?  
kwadratowa znajdowała , y /Ź j jp ,
się  butelki
TYrftufij.oręM^uyra podplsc

fyryg  :jęcego opatrzonym .

SŁIad g łów ny w FECAM P w e  F ra n c ji . 
A g en c ja  U ó w u a  w P a ry ś u , B « u lev ard  M ausjnan  76.

Znajduje się w głównych handlach win i korzeni.

Chorym  na n erw y
(Ogólna nerwowość, migrena, bezsenność, narady zawrotu głowy, pora­

żenia, zanik pamięci)
poleca się. aby się zapoznali z nowym, uwieńczonym senzacyjuymi wyni­
kami i zalecanych przez wybitnych medyków j ik  najgoręcej, a przytem 
nader prostym środkiem leczniczym. Wyczerpujące opisy nadsyła bez- 
153 l - l l  płatnię księgarnia pod fi rmą:

K a r l  W a l e n t i n  S o h n ,  F i i n f k F r c h e n .

po

Kosmetyczne specjalności
R o b e r t a  . F i s c h e r a ,  Dr. Chemji i kosmetykiem,

u> W iedn iu , J., H a b sb u rg  er gasse 4.

Środek do niszczenia włosów (Epilatcire)
l a t a l i  12-stu doświadczenia, ulepszony i wzmocniony dla zunełuego 

,  z:uisz jzeci*

w ł o s ó w  n a  t w a r z y
ręk ach , ram ion ach  I t  p-

Z n is z c z y ć  y ło s y  n a  n ie p o ż ą d a n y c h  m ie jso a c h , a b y  w ięcej i.ie 
o d r o s ł y ,  było  do d z iś  ty lk o  p o b o ż n e n . ż y c z e n i e m ,  t  re f ż a d e n  ś n  d ek  
n ie  z a s p o k a ja ł .  Z d z i  w i e n i e  w y w o ł u j e  t e d y ‘ r o ,1 ®lc> k tó ry  n ie  ty lk o  
w ło ay  ni-izczy, a le  u s u w a  tak i®  P® " . ■ *y®ł**e rośnięci**
te tu wit;wi, żo (faję /*. to P e.\.u2 tm -  w róei/ i ? skutek, gdyż się 
zoljo-ziąioję w razie n ie u d « ą ,“  ?  Ł ' peti.-ą należytość.

Cena małBfl® flakonu 5 z ł,  wielkiego zł. 10.
u  r zM a ś ć c  i  w  p i e g o  m

l O O O  g u S d e f i ó  n

E M I L  K U Ż N I C H I
FABRYKA PAPY DACHOWEJ i ASFALTU

W  OŚW IĘCIMIE.

j| Filja |  Lwów ul. na Bł >nie

t0i d *n,i w  t rt  i,! in°h'j m a ś c itak pjćgo , j«-h pia,;;. wątrobiaaych, z e ężarnośei i opalenia ałoneuzneeo.0V1.7 ir«...lL! .  U  ̂ V.__ __ ̂  _l_/_ ° 7
p r z e c i w  p ie go m  n e etraci

T elefon  I
3 3 4  1

Wielki stład wszYbtacti m.tBrjaław a  P ^ » ‘cia iacll(lw
i  a s f a l t o w a n ia .

Ter, T.akler
1 ------------     " "  '—A
I P ap a  dachow a je s t  % u r ięd u  badana 
I u jako ogn io trw a ła  uznana.

Pokryw anie dachów papą i ce»(U:eiB, jsk o tfź  Dokostowanie podł gi 
aafal owani”, a to : Izolowanie asfaltem  murów od funiam entu, osuszanie 
w ilgotnych ubikaoyj — zt-Jatwia w łasny i w robim y pokrywacz i a»falto- 
w nik 1 od g w iran cją  i n a jsk -upu la tn is j.

Zam ów ienia proszę n adsiłać  w prost do k an to ra : Lwów, ulioa ua 
B łonie 1. 16. 1884 1 - 5

czarnego i proszę 
próbkę żądanych

III

01'ai wszelkich szpecących zabarw ień skóry, 
pofrzeduiem przesłaniem  yieniędzy * ł .  2 20 franco.

Środę! do b a ro n ia  w łcsr# „ F O ”
p rz e w y ż sz a  w szystko , eo by ło  d o ty c h c z a s  w  tym  
z a k re s ie , a p o tw ie rd z a ją  to m i p ie rw s  fry z je rz y  
W ie d n ia ,  g d z ie  w e d łu g  m eg o  d o św i a d c z e n i., fa r-  
b u ją  p . t. go śc io m  w łosy . M ojo  n_F0" łatw< 
d a  s ię  p rz e z  każd eg o  z a a p l i k o w a ć .

K arbu je  w k ażd e j b a rw ie  w ło sy  od  b lo n d  do 
p rz y  zam ó w ie n iu  p o d a ć  w e d łu g  m ożliw ości 
J I7 w łosow .

v  i  j e s t  je d y n y m , n ie szk o d liw y m  i n a jlep szy m  n a ś w ie c ie  
^ 1 ś ro d k ie m  do b a rw ie n ia  w łosów .

K ar on zł. 5 , 3  j M.»o.
Ś W I A D E C T WO .

Odda- a mi próbka b a r w n i k a  w ł o s ó w  „ F O ”  Dr. Ch. Roberta 
F isch e ra  nie zawiera w obu płynach, ani w N r 1, ani N r. 2. m etalicznych, 
lub w ogóle dla włosów i skóry szkodliwych połączeń solnych, lecz pro­

dukt roślinny nieszkodliwy.
W i e d e ń ,  16. Października 1 893.

D r .  Ja cq u e»  R a in e r , e. k. zaprzysięgły chemik sądowy. 
W f~  W y j a ś n i e n i a  we wszelkich sprawach kosm e'ycznych lis to ­

wnie bezołatnie. 276 1—2

Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej Z Drukarń: „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Lannera.


